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Nie mamy czasu!
Zamieszczając dzisiejszy artykuł na wy 

"soce aktualny temat, pragniemy zaznaczyć, 
że autor zdaniem naszem pominął oko­
liczność, iż władza mandatowa obowiąza­
ną jest w  myśl deklaracyi Balfoura i man­
datu p om  ód  z nam w odbudowie kraju, 
co dotąd nie miało miejsca. Wysiłki po­
lityczne w tym kierunku muszą tedy pójść 
równolegle z pracą gospodarczą. — Red.

R zym , w  lutym .
Ostatnie w ypadki dyplom atyczne w  krajach 

Arabskich, sąsiadujących z Palestyną pow inny, 
jakkolw iek nie stoimy w obec sytuacyi zupełnie 
W yjaśnionej, uprzytom nić nam skom plikow a­
ny  charakter naszej sytuacyi politycznej. Nie 
ulega kwestyi, że m am y przed sobą w  świecie 
arabskim  niepow strzym any, naprzód postępu­
ją cy  itUch narodow y, który, choć nie jest dziś 
jeszcze w olnym  od dem agogicznych okoliczno­
ści towarzyszących, (któryż ruch narodow y, za 
W yjątkiem m oże naszego, zupełnie specyficzne­
go  jest od n ich  w olny?) oznacza w  gruncie rze 
czy  uzdrowienie W schodu.

A ni deklaracya Balfoura angielskiego rządu, 
ani uznanie m andatu przez Ligę narodów  nie 
m ogą nam  udzielić absolutnej pew ności i p rzy - 
Cżynić się d ecydu jąco  do usunięcia konfliktu 
żydow sko-arabskiego. Stoimy w obec A rabów  
twarz w  tw arz i tylko m y sami m ożem y kon ­
flikt załatwić.

Zaleca się w  tym  względzie dw ie drogi.
Jedna doradza żydowską kolonizacyę Pale 

styny, bez oglądania się na A rabów , przy r ó -  
wnoczesnerrj złam aniu oporu arabskiego poli- 
tyką siły, ewentualnie żydowską silą zbrojna. 
Droga ta wydaje nam się z trzecli przyczyn nie 
tio przyjęcia.

Jest przedewszystkiem niew ykonalną, gdyż 
Palestyną znajduje się obecnie pod angielską 
adininislracyą a A nglia  nie jest skłonną ani w  
(Palestynie ani w ogóle w  calem sw ojem  im pe- 
ryuin  do prowadzenia polityki przemocy. N a­
sze postulaty z pew nością nie skłonią je j do  
zaniechania tej zasady.

Droga ta jest niepsychologiczną, gdyż w y d a - 
5e nam  się psychologiczną niem ożliw ością skło 
nić Ż yd ów  d o  bezwzględnej walkj przeciw ko 
ludziom, z którymi żyć m ają na wieki i któ­
rych  słuszność żądań, przynajm niej w  części, 
jest uznana. Stwarza się przez to psychiczny 
konflikt, który najm niej stanowić m oże podło­
że skutecznej polityki w ojennej.

Droga ta jest wreszcie niepolityczną, gdyż 
W najkorzystniejszym wypadku dawałaby nam 
pewność sytuacyi na dzień dzisiejszy a skom ­
promitowałaby nieuleczalnie nasze współżycie 
Z Arabami palestyńskimi i, co ważniejsze, z 
całym światem arabskim, tak, że los nasz, gdy 
byśmy istotnie pozostali ram na sam z Araba­
mi spełniłby się fatalnie wcześniej «&y później, 
(raczej wcześniej niż później), a każdy wzrost, 
każdy postęp i każde zjednoczenie się świata 
arabskiego słałoby się dla nas rzeczvwisfem 
Zagrożeniem.

Droga druga mówi o porozumieniu z Ara­
bami. Etyczna treść, leżąca na dnie tego syste­
mu musi być ze wszechmiar uznaną. Co do

politycznej konieczności poroizumienia nierrta 
w ątpliw ości.

Trzeba tedy koniecznie stwierdzić, że wiele 
m ów i i pisze się na kongresach syonistycznych 
i w prasie o porozum ieniu, podczas gdy w  kra 
ju  sam ym  w idocznie nie bardzo się porozum ie­
nie to zaznacza. Przeciw nie. O dnosi się w ra ­
żenie, że świat arabski coraz jcdn olicie j za j­
m uje pozycyę przeciwko nam. O koliczność tę 
usiłuje się czasem uzasadnić niedostatecznie 
przychylnem  stanowiskiem m łodego osadnic­
twa w obec A rabów . Jest to niesłuszne. Niema 
w  gruncie rzeczy ostrej lin ii pom iędzy m iodem  
osadnictw em  a syonislypzną dyasporą a w y ­
m iana m yśli między niem i jest w cale żywą. 
Wszak syoniści palestyńscy również głosow ali 
za uchw ałam i porozum iew aw czem i, powzię.te- 
mi na kongresach. Nie brak też m łodem u osa­
dnictw u w  slosunku do dyaspory idealizm u i 
uczucia ludzkości, raczej przeciwnie. M ożliwem  
jest, że bezpośrednia bhzkość z problem am i 
dnia zacieśnia lam  nieco duchow y horyzont i 
że ta przeszkoda odgrywa pewną rolę w arab­
skiej polilyce osadnictw a, trudno jednak tę oko 
liczność uw ażać za istotną przyczynę bruku 
sym ptom ów  porozum ieliia się.

Przyczyny leżą zupełnie ‘gdzieindziej.
Zdaniem  m ojem  składają się na to: fakt, 

że narodow y ruch arabski jeszcze się dostate­
cznie nic skrystalizował społecznie i duchow o, 
lak, że A rabow ie nie taiwo stają się przyślę 
pnym i dla idei porozum ienia a po drugie to, 
że syonizm  w  oczach  obecnych jjczyw ódócw  
arabskich nie jest silą taką, z którą się zwykle 
szuka porozum ienia, nie dlatego, że w  kraju  
niema żydow skiej sity zbrojnej i nie dlatego, 
że palestyńska adm in istracja  nie prow adzi p o ­
lityki przem ocy, lecz poprosili dlatego, ponie­
waż żydowskie czyny w  kraju , choć ich subje- 
ktyw na wartość jest olbrzym ia, nie świadczą 
o decydującej w oli i m ocy  narodu żydow ­
skiego.

Żydow sko arabski konflikt może z czasem 
doprow adzić nawet do zagrożenia praw n a ­
szych uzyskanych w m andacie, pom ija jąc już 
fakt, że zagraża bezpośredniej pracy w Palesty­
nie. K onflikt ten nie da się w ogóle usunąć 
przez politykę siły, a w obecnej chw ili także nie 
przez golą naszą gotow ość do  porozum ienia. 
Porozum ienie to rozwinie się ew olucyjn ie 
sam o ptrztiz się (św iadom a poutawa i

polityka w  tym kierunku jest naszenl 
założeniem ) jeśli w  Palestynie powstanie fakty­
czna siła żydow ska t j. większe, gospodarczo 
silne, żydow skie osadnictwo- 

Nie w olno się jednak oddać ułudzie, że ma­
m y d o  lego. czas n ieograniczony. Jeszcze Pale­
styna jest „pusta” , m oże jednak ju ż  ju tro  prze­
stać nią być. Jest obowiązkiem  Ż ydów  wyko-* 
rzystać ten okres czasu gdy „palestyński pa-* 
Iryotyzm ” A rabów  znajduje się dopiero w  o -  
kresie powstawania, jak  długo A rabow ie z zie­
m ią palestyńską nie są jeszcze silnie zrośnięci 
ani Kulturalnie ani uczuciem  narodow em  ani 
cyw ilizacyjn ie, ja k  długo kraj jest jeszcze rząd) 
ko zaludniony. Zadaniem  żydow skiem  jest W! 
y tym  właśnie okresie w ydobyć, że tak''powiem 
m y faktycznie Palestynę z ideow ego związku 
arabskiego,,zam ienić ją  w  kraj przeważnie ży-< 
rk cń k i tak, by arabskie aspiracye do kra ju  nią 
m ogły  się oprzeć na rzeczow ych motywach* 
żydow skiem  zadaniem  jest jaknajszybciej stań 
dzisiejszy zam ienić w  jego przeciw ieństw o Z 
tą jedynie różnicą, że w ów czas jeśli przedsię­
wzięcie nasze się uda, zabraknie A rabom  i  tych 
ideow ych podstaw, które obecnie stanowią furt 
dament żydow skiego prawa do kolon izacyi pa 
lestyńskiej, gdyż jak w spom niano arabski p a- 
tryotyzm palestyński jest dzisiaj w przeciwień-j 
stwie do żydow skiego w  sw oich  początkach 
(Jest sam o przez się zrozum iale, że „w ydoby* 
cie” Palestyny z ideow ego związku arabskiego 
nie w yklucza ewentualnego związku gospodar 
czego a nawet politycznego z arabską federa-' 
cyą. Chodzi tylko o to, b y  poderw ać grunt na-* 
rodow o politycznym  i  ideow ym  aspiracyoM  
A rabów  do Palestyny, ba nawet zatamować ich  
powstanie w w iększym  zakresie). ;

Jeśli Żydzi okresow i temu pozwolą przemiń 
nać bez w ykorzystania go, to wszystkie naszal 
interweneye i pow oływ ania  się na mandat na­
trafią na głuche uszy.

Te w nioski nie dają w praw dzie rozwiązania 
spraw y arabskiej, w skazują jednak na to, żą 
nie pow inniśm y szukać schronienia ani za An-a 
giią, ani za m andatem, ani za polityką siły, and 
poza naszem i przyjacielskiem i uczuciami do! 
A rabów . W szystko to znaczyłoby oprzeć nasząj 
politykę arabską na ideologicznych hasłach* 
podczas gdy istota sprawy leży jedynie w  naj* 
intenzywniejszej pracy w Palestynie. Tyfló* 
drogą tej pracy m ożem y stw orzyć ową potęgę, 
która nie m ając nic w spólnego z mechaniczną) 
silą arm ii, znaczy nieporów nalnie więcej ni* 
same rezolucye i nadaje się do tego, b y  siwcw 
rzyć praw dziw e punkty oparcia d la szczerej 
polityki porozum ienia.

Dalsza zniżka cen w arszawie
WarSz&wa. PAT. 7. 2. W związku z dalszą zniż­

ką cen mąki wydział zaopatrywania miasta W ar­
szawy obniżył, począwszy od: dnia dzisiejszego 
detailiczna. cenę chleba miejskiego. Wczorajszy 
dzień na rynku mięsnym wykazał dalszą zniżkę 
drożyzny. Na rynku trzody chlewnej podaż była 
znacznie wzmocniona, ceny żywej wagi średnie 
2.800.000, za gatunki okazowe otrzymywano cenę 
3,200.000 za 1 kgr żywej wagi. Na rynku mięsa 
wołowego i cielęcego tendencja zniżkowa ustala 
się. Urząd walki z lichwa prziNsięwzi-ął w związ­
ku z opornem stanowiskiem restauratorów co do

obniżenia cen obiadów urzędowych masowe rewi­
zje w restauracyach warszawskich. Rewlzye tę 
przynoszą z każdego dnia po kilkanaście proto* 
kołów o pobieranie wygórowanych cen.

Oficyalny kurs franka złotego w dniu 8 bn*.
r  800.000.

Frank złoty dla cen tytoniu od 4  do 1 1  bm. 
1 , 8 4 0 . 0 0 0 .

Frank 7 'rC c  dla kolei i poczt, od 1 do 1 5  bm . 
1 „O0 O.OO O.
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ftmi® s lisimi iMllsisSitI:!« sjiiaiif ti
ukais się w przyszłym tygodniu.

W ybory o d b ę d ą  się  na p o d sta w ie  starej o r d y n a c ji r ^ e ^ s e j ,
T  S?n Warszawa. (Telefonem). Wczoraj odbył kon- 
ferencyę w  gabinecie ministra oświaty prezes Ko­
la  Żydowskiego pos. Reich z p.minisiren! Mikla­
szewskim w sprawie szkolnictwa żydowskiego i

sie obwieszczenie zarządzające \\vDorv do gmin 
wyznaniowych w Kongresówce i b. Galicy i. W M* 
łopolsce wybory odbędą się na pods(av. i? starej 
ordynacyi wyborczej z lego pov.oi.iu. ze ciała us(a-

gmia wyznaniowych. Odnośnie do drugiej sprawy wodawcze nie zdołały dotąd załatwić sprawy or- 
Łapewnił p. minister, że w przeciągu 7 dni ukaże dynacyi wyborczej.

fttm liiw  i s z ii l i  iyUBiip n senackiej loii l l i i i j
Sin Warszawa. (Telefonem). Na wczorajszem po­

siedzeniu senackiej komisyi skarbowo budżetowej 
z okazyi dyskusyi nad budżetem ministerstwa o- 
światy, wskazał sen. RRottcnstreich (Koło Żyd.) 
,na to, że subwencya państwa dla gmin żydowskich 
;w kwocie 10.000 złotych nie stoi w  żadnym sto- 
sunKu do potrzeb ludności żydowskiej. W dalszym 
'ciągu wskazuje mówca na stosunki w gminach 
wyznaniowych, gdzie rządzą komisarze rządowi 
•bez pojęcia o gospodarce kahalnej. Stosunki w ka- 
1 Lała eh doprowadzają do tego, że szpitale i zakła­
d y  humanitarne zostają zamknięte, zmiana lepsze 
tylko wtedy nastąpi, jeśli kahałami Li rować bę­
dą reprezentacje całego społeczeństwa żydowskie­
go, wybrane z łona samej ludności. Porusza dalej 
sprawę szkół Ortu, które się zamykają, dalej spra 
w ę powszechnych szkół żydowskich i hebrajskich 
we Lwowie.

Mówca w dalszym ciągu stawia rezolucyę. o u- 
sunięcie podręczników, które podburzają jedną 
część ludności przeciw drugiej. liezoluoya ta zosta­
ła przyjęta. Dalsze rezolucye mówcy zostały ode­
słane do komisyi oświatowej.

W  odpowiedzi zaznacza minister Miklaszewski, 
Że podręczniki o których sen. Roltenstreicli wspo­
minał, nie istnieją, co do szkolnictwa żydowskie 
go, to na wiosnę będzie przedstawiony projekt rzą­
du odnośnie do szkolnictwa powszećnnego, wjedy 
izbyu stawodawcze zadecydują i o szkolnictwie 
żydowskiem. Na py tanie, co do istnienia numerus 
clausus oświadczył p. minister, że numerus clau- 
sus na uczelniach wyższych nie istnieje. Wreszcie 
zakomunikował min. Miklaszewski, że w piątek 
będzie wydane rozporządzenie o rozpisaniu w y­
borów do gmin wyznaniowych i do tygodnia bę­
dzie opublikowane w Monitorze

p,,,™, j  f i l  a m k
M owa posSa po zm ariiia  Komisy a sp<, aw  zagranicznych.

Sin Warszawa. (Telefonem). Na dzisiejsżem po­
siedzeniu sejmowej komisy i budżetowej rozpatry­
wano budżet ministerstwa spraw zagranicznych. 
Paulowie lerwicy zarówno jak i prawicy poddali 
kry tyce stosunki panujące w tym resorcie. YY uy- 
sł usyi zabrał glos pos. Rozmarin i zaznaczył, że 
mań. spraw zagranicznych zapoznaje sprawy poli­
tyki handlowej. Podczas gdy inne państwa ubie­
gają się o rynek rosyjski, u nas nic na tem polu 
się nie robi. W  ministerstwie brak-sił kwalifiko­
wanych. Pos Rozmarin zwraca uwagę na opinie 
angielskiego kanclerza skarbu Snowdena wyrażo­
ną w Neue Fr. Presse przed 2 tygodniami gdzie 
angielski mąż stanu wyraził się z lekceważeniem 
k* Polsce. Mówca zapytuje, czy w ministi islwie

wiadomo o tem. Informowanie prasy krajowej o 
ważnych wypadkach na arenie międzynarodowej 
przez biuro prasowe min. spraw zagranicznych po 
zostawia dużo do życzenia, dochodzi do tego, że 
prasa krajowa czerpać musi informacye z zagra­
nicznych dzienników, oczywiście tendencyjne.

Pos. Czerwertynski - ZLN.) stwierdza, że w min. 
spraw zagraniczny ch brak ducha nowożytnego, 
nie lepiej dzieje się na placówkach zagranicznych, 
gdzie brak ludzi w wykształceniu ekonomicznem

Pos. Dąbski zwraca uwagę, żę w drugiem pół 
roczu u. i ' nasza polityka zagi anlczna stałą pod 
znakiem ustawicznych niepowodzeń. Dziś nie ma­
my ministra spraw zagranicznych a raczej mamy... 
ministra w podróży ustawicznej.

i j 3 GU ról
Kład], w olno usunąć lokatora. —  Sprawa opłat dodatkowych.

Warszawa, PA.T. Sejmowa komisya prawnicza 
odbyła wczoraj trzecie czytanie projektu ustawy 
c  ochronie lokatorów. Uchwalono wniosek, aby 
'Właściciele nieruchomości płacili podatek w wyso­
kości 30 proc. każdoczesnych dodatków od czyn­
szów. Dalej postanowiono, aby rozkład opłat za 
świadczenia wymierzany był w równości, przy 
czem nałożono na właścicieli obowiązek przedkła­
dania dodatków i dowodów. Uchwalono również, 
eby obowiązek opłat dodatkowych obciąża} loka­
torów tylk do chwili, gdy czynsz dojdzie do 50 
proc. czynszu przedwojennego, względnie gdy cho­
dzi o  wydatki na wodę do 75 proc. Co do ochrony 
sublokatorów, postanowiono, że czynsz, płacony 
przez sublokatora za część mieszkania, nie może 
przewyższać więcej niż 30 proc. czynszu, płaco­
nego przez lokatora właścic elowi domu za część 
mieszkania, odnajętą sublokatorowi. W  wypadku, 
gdy dostarczono sublokatorowi urządzenia miesz­
kania, 70 proc. Komisya uchwaliła również, że

właścicielowi domu wolno usunąć lokatora z do­
tychczas zajmowanego mieszkania, o  ile właści­
ciel dostarczy usuniętemu lokatorowi w części do­
mu nadbudowanej równowartościowego i odpowia 
dającego potrzebom lokatora mieszkania. Państwo 
opuszczając lokal, zajmowany w nieruchomości 
prywatnej, ma prawo na zasadzie uchwalonego 
projektu oddać go lokatorom nieruchomości skar­
bowych względnie urzędnikom skarbowym, przy 
czem ma prawo nawet wbrew woli właściciela 
przeprowadzić odpowiednie przeróbki. Należy nad 
mienić, że ustaw a nie rozciąga się na wojewódz­
two śląskie, zaś w ziemi wileńskiej nie dotyczy 
domów, wybudowanych po wybuchu wielkiej w oj­
ny. Przepisy ustawy nie rozciągają sie pozatem 
na domy, które w b zaborze austryiackim zostały 
pobudowane z funduszu pensyjnego pra< owników 
kolejowych. Ustawa ma obowiązywać od 1 kwie­
tnia 1924.

M M  jtaMl oniiw * sprawie dodatku Miegoi
Sin. Warszawa. (Telefonem) Przedmiotem 

żywych rozważań są tutaj plany min. Grab­
skiego zmierzające do odroczenia wypłaty wska 
źnika drożyźn ianego dla urzędników państwot 

i.wych za drugą połowę stycznia, któraby miała 
nastąpić 16 lutego Pozycya ta oznacza bowiem 

: 'dla skarbu wydatek 50,000 miliardów, który w 
; obecnym okresie akcyi sanacyjnej stanowi po­
ważne obciążenie dla skarbu. Wobec tego zamie 
rza p. Grabski sprawę tę załatwić w drodze 
ustawodawczej, czyli innemi słowy chce w ten

sposób ściągnąć od urzędników podatek ma­
jątkowy.

W  związku z tem pozostaje rezolucya Zwią 
.ku urzędników państwowych, która postana­
wia wysiać delegacyę do min- Grabskiego, ce­
lem poinformowania się jakie znaczenie ma 
dla sanacyi finansów wypłacenie tego dodatku 
ewent. w bonach złotych, względnie odroczenie 
wypłaty dodatku aż do pomyślnego załatwie­
nia akcyi sanacyjnej.

Delegacya w la s t M  M i i c i  w m i m  K i i a i j l
Sin. W arszawa. (T elefonen ,) W  prezydyum  

Koła żydowskiego zgłosiła się w ćzoraj dlelega- 6 
cya właścicieli realności, żaląc, się na) zbyt nf| 
skie stawki czynszowe uchw alone przez K om i­
s ję  prawniczą, na niem ożność swoLudnego w y  
powiadania um ów. jak  również na przechodzę- 
nie mieszkań na dziedziców-

Prezes Kola Żydowskiego pos. dr Reich W, 
odpowiedzi zaznaczył, że Koło żydow skie w obec 
ochrony lokatorów zajęło stanow isko dyktow ać 
ue względam i słuszności, uw zględniając przy 
tem potrzeby szerokich warstw ludności. Nie-" 
m niej jednak Kolo żydowskie gotowe jest .^oń 
przeć słuszne -żądania właścicieli realności, oi 
ile n je będą koljdow aiy  z interesami lokatoa 
rów.

Pos. Sommerstein przedstawił propozycye
przedstawione w  czasie obrad kom isyi rów nież 
w interesie w łaścicieli realności, np. w niosek 
o w yjęcie banków' z pod ustawy o ochronie lo-i 
katorćw7, żądanie rozłożenia kosztów rem ontu 
dom u na zam ożniejszych lokatorów , z których  
to żądań niektóre zostały też przyjęte.

Delegaeya oświadczyła, że złoży na ięce pre-< 
zydenta Koła ż j’dowskeego odpow iedni muno-t 
ryał w te sprawie.

S p i a w u l i !  p. ta n ga  o u lu t y j  flianow ei Polski
Sin Warszawa. (Peletonem). Jak się dowiaduję 

z koncern bieżącego tygodnia mają być skończona 
prace p. Younga nad sprawozdaniem o  sytiuuyl 
finansowej państwa polskiego.

Piajekt n:taw« t a t r a ;  dla f  aw zw ig ia o n l
z b e zro so cu  n. •

Sin. W arszaw a. (T elefonem ; W  kołach  zb li­
żonych do rządu ośw iadczają, że istnieją za­
m iar, by w  okresie przejściow ym  reformy* w a­
lutow ej dziedzina regulow ania stosunków go­
spodarczych związana z bezrobociem  stała się 
przedm iotem  ustawy i am ow ej r a  w zór ustaw y 
o pełnom ocnictw ach w  dziedzinie naprawy f i-i 
nansów.

Kti it ir t i i i  w skiad Ralf O w i o l c i o i t i
Sin Warszawa. (Telefonem). Wedle obiegający cli 

tu pogłosek w skład Rady Gczczędnosciowej mają 
wejść z sejmu i senatu sen Banaszek (NPR.), pos, 
Kasznica (.Dubadecya), Zdanowski (ZLN.), pos, 
Moraczewski (PPS.), pos. Tnupuu (Wyzw.;, pos, 
hamocki (Ch. D.).

U f  (z łu k im t  Ralf R M  P. R. R. P.
Sin. Warszawa. (Telefonem) (Minister skarbu 

zatwierdził jako członków Rady Nadzorczej P* 
K. K. P. posłów: Zygm. Seytdlę, L) pacewicza S; 
i:iż. Szuławskiego. W  ten sposób Rada Nadzon 
cza będzie się składała z 8 członków, prezesa p* 
Karpińskiego, ks. Adamskiego, dr Suecżkaw- 
skiego, p. Chrzanowskiego, dr Stefo Hka, i 3 -cil 
nowo mianowanych członków.

•Pierwsze posiedzenie Rady Nadzorczej odbęa 
Izie się w piątek,

Riwf nnisaiz li matki i iram
Warszawa, 7. 2 PAT. P. minister spr, wewnątrz* 

nycL powierzył kierownictwo nadzwyczajnego ko* 
misaryatu dla walki z drożyzną p, Janowi St̂ -ze* 
leckietmu, dotychczasowemu naczelnikowi wydad» 
łu aprowńzacyl w minltterstwle optr. wewn. w mie|, 
sce ustępującego komisarza p. Andrzeja Bajiy.

Górnicy zrezygnowali zpodwyikl,
jcftll wqgl#l i u n i l l K

Warszawa. PAT. Robotnicy przemysłu (óm| 
czago zrezygnowali z ostatniej podwyżki zm 
drugą połowę stycznia br„ uzależniając to je<f 
nakże od obn iżen ia  cen węgla oraz od zobowiąj 
zania przemysłowców, że jeżeili w lutym nastąp 
pi zniżka cen artykułów piei wszej, potrzeby, w  
zarobki robotnicze nie ulegną zmriejszeniu. To  
oby w a tal skie stanowisko robotników zasługuj* 
na pokreółenir.
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A  z i m m e r m a n n .

Przyczyny ocoru.
I.

K to pobieżnie boda j zastanawia się naci 
p tom A im n  gospodarczej odbi.do|wy sty­
p y , tego uderzyć m usi je j pow olne i m ozolne 
l^mpo. Nie tylko fantastom, lecz zupełnie trzeź 
Wyru ludziom  zdaw ało się, iż realizacyi siedzi- 
t y  narodow ej W Palestynie stanąć m ogą na 
(przeszkodzie trudność natury politycznej. Nie 
llczonO się jednak z ewentualnem i przeciw ień­
stw am i, w yp łj w ającem i z braku —  kapitałów 
iObawiano się chw iejności prosyońskiej polity­
ki rząaa angielskiego, konfliktów  z krabami, 
n iew ykiarow anych  traktatem wersalskim  mię 
tiźyn*u od ow ych  stosunków na "Wschodzie, tarć 
m iędzy sprzecznj m i interesami kościołów  i 
(państw F uropy w  stosunku do Palestyny. Nie 
przypuszczano jednak, by  naród tak indyw i­
dualnie bogaty, a generalnie tak m ądry, jak im i 
Są Żydzi nie zdążył ofiarą swej kieszeni za 
ys skazaniami własnego rozum u. Obecnie po 
pięciu  latach usilnych starań w  kierunku w y ­
pełnienia treścią deklaracyl Balfoura m ożem y 
ju ż  objektyw nie stwierdzić, że żydow ska „sie ­
dziba narodow a'* tworzy się w  Palestynie nrzy 
*—  sprzyja jących  na ogół warunkach polity­
cznych, a nie sprzyja jących  warunkach gospo 
darcstych.

W praw dzie pięć lat, to zbyt krótki okres cza 
su, by  m ożna dokonać cudu w  pracy koloniza 
cy jn e j, w  pracy nad uprzem ysłowieniem  kra- 
Hu, pozbaw ionego węgla, drzewa, żelaza i ropy. 
I  jeżeli m im o te podstaw owe braki zdołano w 
tym  czasie pobudow ać drogi, rozbudow ać ko­
leje, założyć 20 kolonii, uruchom ić 20 przed­
siębiorstw, wystaw ić 1500 budynków , uzdro­
w ić kraj, ożyw ić język , upłoduktyw nić ludzi, 
i— to, zaiste zdziałano wiele. Jest to 
rzeczyw iście wiele w  stosunku do czasu, lecz 
rozpaczliw ie m ało w stosunku do potrzeby. 
W szak w iem y, że nieodpow iednie gospodar­
cze przygotow anie Palestyny jest głów ną przy 
ćzyną wstrzym yw ania fali gotow ych, do in ii- 
gracyi. Wszak reemigraeyę odczuw am y bole­
śnie, jak upokarzający dow ód naszej finaso- 
iwej n iem ocy. A czy  nie drżym y na myśl, że 
słabo ufundow ane zaczątki now ych kolonii la­
da dzień zachw iać się m ogą z braku trwałego 
Względnie stale zasilanego budżetu? Syonisty- 
cznl przyw ódcy z zaparciem, we wyczerpują- 
;yni fizycznie trudzie, pracow ać muszą nad 
żebraniem  jednegoi m iliona dolarów  zamiast 
dysponow ać m ilionam i funtów ; żebrać muszą 
;am iast tyczyć, kierow ać i —  ham ow ać zbyt 
pospiesznie, zbyt amerykańskie tempo procesu 
idbudow y.

Zaprawdę, jeżeli chodzi o uruchom ienie sił 
paleslynotw órezych, idzie wszystko, jak  z ka­
mienia. Jewish A gency —  jest jeszcze —  w iel­
kim  znakiem zapytania, m im o do granic m o ­
żliw ości idące koncesye ze strony organizaeyi 
syońskiej- O marny bank inw estycyjny zaniegd. 
już Ruppin rok w  Am eryce. Bank likw idacyj­
ny, ten najw ażniejszy instrument ruchu im i- 
gracyjnego, zdaje się, na długo jeszcze pozosla 
nie ppbożnem  życzeniem . Ruttenberga plan 
(szerszy) elektryfikacyi kraju jest nadal przed 
m iotem  agitacyjnych  podróży aultura. P róby 
przejścia ao ekstonzyw nych  metod w  sprawie 
roli, propagowane przez Soskina, pozostały 
w brew uchw ałom  trzynastego kongresu — na 
papierze, tak samo, jak  projekty D. Frietscha; 
dotyczące tworzenia w si uprzemysłowionych.^ 
A przecież wszystkie U' za m iera n ia , to nie li­
terackie pom ysły Vernego lecz jasne, trzeźwe 
intezywną pracą i długoletniem  dośw iad ­
czeniem , buchalteryjnie ufundow ane plany 
praktyków na polu ekonomii, techniki i kolu- 
nizacyi-

Czemże więc tłóm aczy się ta próżnia, ten 
brak ruchu w ytw arzającego pracę przy pełnym 
rozm achu koła rozpędow ego? Dlaczegot, p y ­
tam y się, nie znajduje pieniędzy dostatecz­
nych Ruttenberg, inżynier posiadający nie tyl­
ko pii rwszorzędne doświadczenie na polu ele­
ktryfikacyi, ale podpisane przez Rząd angielski 
koncesye o takich rozm iarach i takich gwaran 
cyach  pewnego zysku, że w  innych  warunkach 
toczonoby w o jn y  o praw o eksploatacji tych 
koncesyr? Dlaczego? Dlaczego odnośnie do Pa­
lestyny okazuje m iędzynarodow y kapitał nie­
zrozum iałą wprost wstrzem ięźliw ość, jakkol­
wiek na w yścigi angażują się —  w  bolsz.ewii 
i M ezopotamii? Dlaczego pchają się kapitali-

Przy grach i zabawach, na uroczystościach 
weselnych i żałobnych

pam iętaj zło^s i  datafc no 
Łyd. F u n d u s z  » a r s d 5 w y
gdyż ziemia naDyta za te fundusze’ w Pa­
lestynie jest wieczną własnosnścią naroau 

żydowskiego.

ści tam, gdzie się przed n im i drzw i zam yka 
a nie chcą sw ych  Kapitałów inwestować w  kra 
ju, w  którym  nie bada się ich religii, narodow a 
ści i pochodzenia?

D ziw ny ten ob jaw  w zachow aniu się m iędzy 
narodow ego kapitału różni na różne tłóroaczą 
sposoby. Jedni twierdzą, że kapitał chętnile| 
płynie do krajów . Które w  przeciwieństwie da 
Palestyna- w ykazują pewne ^oczątki uprzem y-’ 
słowienia. Inni są zdania, żo brak węgla, że 
laza i ropy, trudności przyw ozu z braku portu, 
w ysokocenna waluta, poddanie Palestyny wyią 
cznym  a,igielskim  w pływ om  gospodarczym, 
n iew yjaśniona sytuacya w  kraju  —  oto dóstate 
czne pow ody, dla których Stinnesy, Morgauy^ 
Rosie i inne kapitalistyczne rekiny -m ijają 
Palestynę.

Nie uiega w ątpliw ości, że każda z przy to-- 
czonych przyczyn, działa na sw ój sposób nega 
ływ nie na proces gospodarczej odbudow y P a 1 
lestyny. Jeżeli się jędnak zważy, ża opory 
temi przyczynam i uwarunkowane, zwalcza or-i 
ganizacya syjońska, celow ą reklamą swej prasy,, 
energiczną i stalą agitacyą sw ych przywód­
ców , pozytyw nym  przykładem  sw ych  finansi-: 
stów, m usi się przyjść d o  pizekonaina. iż źró­
dła oporu szukać należy nie w  gospodarczych 
warunkach, lecz w zupełnie innej sferze zja­
wisk. Naszem zdaniem  głów ne źródło oporu 
znajduje się na płaszczyźnie współczesnego 
życia żydow skiego. Źródło to bije z rozległych 
pokładów  getowegu atawizmu, zasilane patolo-s 
g icznym i przejaw am i goftusowej psychiki 
współczesnego żydostwa. (D ok. nąstąpi),

Ożywiona ̂ keya na Keren Hajessod
Praca dla Kereu Hajes»od w Ameryce wzmogła 

się w ostatnim czasie Łnacznie, zwłaszcza w zwią­
zku z pobytem dra Wcizmana. I tak w samym Pits 
burgu zobowiązali się syoniści złożyć 100 tysięcy 
dolarów przytem SCO ofiarodawców, golowych jest 
chodzić od domu dc domu i żądać od każdego Ży­
da spełnienia obowiązku wobec ,,Keren Ilujessod".

Syoniści w części Ameryki zachodniej odbyli /  
początkiem stycznia doroczną konferencyę „Keren 
Hajessod". Ze sprawozdania wynika, że ogólna 
suma zebrana wynosi 343,407,062 dolarów, z tego 
zebrano w roku 1023 sumę 162,080. Powzięto także

rezolucyę w sprawie załozen’ a nową] Kotonpi ży­
dowskiej w Palestynie rod imieniem Re^znaH.

Keren Hajessod w Bukowinie, Na a konferencji' 
Organizaeyi syomistycznej nr Bukowinie złożyła 
organizacya sprawozdanie z działalności „Keren 
Hajessod" w przeciągu ostatnich dwóch lat. W pły­
wy Keren Hajessod aa Bukowinie wynosiły w r, 
1921. 102,918 lei, w roku 1922 683,147,03 lei W rołda 
1923 1,801.993 lei.

Również w  Bułgaryi i Besarabii podczas pobytil 
dra Nachuma Goldmana ożywiła się znacznie 
keya na „Keren Hajessod". ,

t nowych wydawnictw
Włodzimierz Majakowski „Obłok w spodniach" 
Dizełożył Julian Tuwim. Wydawnictwo Philobi- 

bxon. Warszawa 1923.
W prologu zapewnia autor, że w „duszy nie ma 

ani jedńegb siwego włosa, ani krzty staiczej czu­
łości miękkiej",

„Opiorunlwszy świat potęgą głosu 
id ę .—  dwudziestodwuletni,

'Wierzymy aulorówl na słowo, że jest piękny, 
«1* wydffje naiir Się inocną przesadą, że. „opioru- 
nil świat potęgą głosu". A zresztą sam autor 
łagoddi to -woje wyzywające stanowisko wobec 
świata ąkcenłując, i ó  jeśli trzeba może być bez za­
rzutu cichy, jednem słowem może być „nie mężczy­
zną — ale obłokiem w spodniach".
, I w tem zapewnieniu, któremu bezwzględnie 
wierzymy, leży całe sedno rzeczy. Majakowski po- 
krafi być gromem i — obłokiem w spodniach, ale 
nie Wy ozu w moty w, wnętrznej konieczności ani w 
Kitie gromu ani W pozie obłoku Bo przedewsżyst- 
iiem w poezyi tej jest — poza.

Zdarzają się bowiem nieraz w życiu rozmaite 
fragedye, a często gęsto ona chce „szaleństwa 
Jżmarap.dów", ale taka malusieńka tragedya Wy­
starcza autorowi do bombnstycznego- wybuchu:

,.Hej
Panowie!
Amatorzy świętokradztw', '
rzeźni, ’
wojny!
A najstraszniejsze widzieliście? <
Moją twarz 
Kiedy jestem 
Zupslnie spokojny?"

A więc twarz autora, któremu kochanka oświad­
czyła, że wychodzi za bogatego burżuja za mąż, 
ma być dla nas straszniejszą niż — wrojna? Uspo 
kój się pan, kochany dwudziestodwuletni piękny 
młodzieńcze — chciałoby się powiedzieć temu mło­
demu sympatycznetnu poecie, który teraz ma już 
z wszelką pewnością Więcej niż 22 lal. Bo ta mu­
sująca, burzliwa efektowna i afektowana mło­
dzieńczość jest naprawdę sympatyczna, gdyż to 
warzyszy jej szczerozłoty, prawdziwy talent poe 
tyrki. Jest to talent zawsze rozżarzony do czer­
woności, pijany obłędem, oszalały jakimś panicz­
nym strachem pędzący na oślep przed siebie. By 
znaleść jakiskolwięk punkt oparcia, stwarza so­
bie tysiące masek —  kaprysów. A maska chroni 
poetę prżed zbytnią ciekawością kochanego bliź­
niego, który z chamską brutalnością obślinia naj­
cichszą skargę, najintymniejszą spowiedź serca. 
Tylko, że ta maska Majakowskiego jest zbyt ja- 
skrawrą, o  rażących, krzykliwych kolorach, a te 
groteskowe grymasy wywołują u nas nieraz uczu­
ci# nt-r maku. Czyż ..pożar serca" naprawdę fft-zfi-

mienia naszego poetę w' jakiegoś wielkoluda,, bg 
miał prawo na seryo zapewniać, he: 

gwóźdź w moim bucie j
w  kozi róg wpędzi fantazyę Góthego".

Majaków skl jest zawsze „cudacznie w i strefy  
ny“  i choruje ną wielkapański gest, by słonce jaki 
monokl włożyć sobie w o k o , prowadząc Napole­
ona jak mopsa na smyczy pi zed sobą.

Jest to wnryactwo, w  któretn jednak mieści się 
metoda. A to systematycznie w  sobie 1 ielęgnowa- 
ne maniactwo wyradza się w  jakąś i ieznośną, bo 
nudną manierę. O Majakowskim niestety powie­
dzieć można, że maniera zabija w nim poetę, który 
mógłby się całkiem spokojnie obejść bez kugłar- 
skieh sztuczek. M Knnfer,

„Antysemityzm vj Polsce” *).
Broszura senatora dra Michała Ringla na Itsowyż 

szy temat jest aktualną ilustracyą tego zaognionego 
problemu. Należy ją powitać tem życzliwiej, ile 
że nasza literatura publicystyczna, traktują*ca spra 
wę żydowską w Polsce jest, tak zawstydzająco ,u- 
bogą. Wydawnictwa żydowskiej Rady narodowej 
są dla szerszych mas ze wzgJędu na ich źródłowy 
charakter mało przystępne. Podczas gdy w wysta­
wach księgarń roi się od dziel i broszur antyse­
mickich, rodzimych i importowanych, a szerzących

*) Pr. Michał Ringel. Antysemityzm w Polsce, 
Warszawa 1024 Skład Główny Wenóe 1 Sk"
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Lednicki contra „Gazeta Warszawska**.
8-my dzśeń procesu.

Bardzo długie i obszerne zeznanie świadka obro- 
»*y p. Glinki me wnio -ic do sprawy nic nov. ego.

Następny świadek gen. feeligowski1 zaznacza, że 
JBiówić może lyłko o śpiew ie wojskowej. Świadek 
ixm-ósł wrażenie, że Ijeduteki nie był zwolenni­
kiem tworzenia armii pańskiej w R,osyi, ale, jak 
sam dodaje, nic konkretnego o ake.yi Loduickiego. 
Żmierzającej jakoby do rozbijania sprawy wojsko- 
jWej, nie wie i nie są mu również znonc fakty. aby 
Istnieli specyabni agenci z ramienia Lednickiego, 
Łtórssyby szerzyli te poglądy wśród wojska.
' Sw, Wassrf-berger, rmica przedstawicielstwa w 
Moskwie stwierdza;, że to on redagował projekt 
lisVi do Lcreheatełda i przyjmuje zań cala odpo­
wiedzą dność. Uważa też, że wysianie listu byio u- 
.sprawieoliwione koniecznością mi chwili.

Jako ąastępny świadek zeznaje Adolf Nowaczyń- 
skai. . ■
. Świadek u\\ ażąi Lednickiego już oddawna za 
pansla wisłę.

Przyznaje Nowaczyński, że nawet w jego obozie 
uważano aż ao 1917 r. Lednickiego za najwybi­
tniejszego i jedynego godnego kandydata na przy­
szłego Prezydenta odrodzonej Rzeczypospolitej. 
Gdy jednak przez Sztoidiolm zaczęły nadchodzić 
Wieści, że Lednicki przeszkadza formowaniu od- 
Ćbiałó w polskich w  Rosyi — opinię o nim odraza 
rmiejitono.

i Dar Liśuie nie mam nic przeciw panu Lednickie­
mu i uważam, że najbardziej zawinili' tu jego do­
radcy btóryfti pozwolił się omotać 1 w  których si- 
tii i  wpadł bezpowrotnie.
i Knlmiuacyjnym punktem wczorajszych rozpraw 
indowych było zeznanie św. R Dmowskiego, po 
Woranego przoz obronę p. Dmowski oświadczył, iż 

‘ fca czasów i Zejdów Kici eńskiego ambasador ro­
syjski W 'Anglii p. Ncbokow zakont.miiiował mu, 
łż  minister spr, zagranicznych Tereszczenko zwró- 
B& sie do uiego o wydanie opinii w  kweslyi inia- 
oow anda urzędników do spraw polskich przy am- 
basadach rosyjskich w  Londynie i Paryżu. Teresz- 
łcaeuko mijił zaznaczyć, że propozycya ta pochodzi 
!Qd p|. I etfoicdoego. Nabokow wydał opinię negaty 
Wną. Z Eeanuckim świadek zetknął się po raz 
IgżeriWszy w  1904 roku w czasie wojny japońskiej. 
Lednicki był członki&m stronnictwa kadetów i ja­
k o  teiri został wybrany do Dumy z gubernii miń­
skiej, a w ięc w  charakterze przedstawiciela ziemi 
polskiej. Ten fakt właśnie spowodował u świadka 
przeświadczenie, iż Lednickiego uważać należy 
ta  polityka rosyjskiego a nie polskiego. Dmowski 
oświadcza, iż  ma głębokie przekonanie, że stronni- 
CtVo'Kadetów w  wypadku objęcia władzy przez 
rosyjski oLóz liberalny wysunęłoby Lednickiego 
*ta stanowisko ministra dla spraw polskich wzglę­
dnie generał gubernatora w Warszawie i do p o ­
wyższego celu Lednicki sam konsekwentnie zmie­
rza!.'Lednicki — ciągnie świadek — należy do naj­
bardziej szkodliwych polityków i gdyby cele jego 
Zostały osiągnięte, to niewątpliwie w7 tej sali są­
dowej wyroki nie byłyby ferowane w  imieniu Rze 
czypc spolitej Polskiej.

Korzystając z obecności Dmowskiego obrona

sŁłnda sądowi odpisy dwóch listów7 Paderewslae 
go do i^-owakiago i Dmowskiego do Padercwskie 
go z prośbą o  J0»hfcCzer<.ie ich uo sprawy. Lislv te 
chej-akloryzują dziaialAOść Lednickiego. Osku.że- 
nic oponuje wobec nienależytego ich po: wkute że­
nią. Sąd po naradzie przychyla się do. stanowiska 
oskarżenia, zezwalając jedynie na ustalenie faktów 
w tych listach zawartych • drogą zeznania 
świadka Dmowskiego, który jednak w kwestyi 
tej nic konkretnego nie był w stanie ustalić.

W  końcu, odpowiadając na zapylania adw. Smia- 
r.owskiego odnośnie do zarzutów7, jakie stawiano 
świadkowi w związku z jego działalnością polity­
czna. Dmow’ski wyraża się, iż 011, który przywiózł 
Polsce traktat Wersalski, stoi ponad wrszelkiemi 
atakami.

Po zeznaniu Dmowskiego zabiera głos p. Le­
dnicki, kategorycznie raz jeszcze protestując w sil­
nych i dobitnych słowach przecinko niezgodnym z 
rzeczywistością informacyom Nabokowa. Stanowi 
sko jego jest zgoła odmienne od ideologii nacyo-

nalislycznej. Dążył on do uzysKania l—^vdleglg» 
śei Polski w atmosferze powszechnej w olności' 
Towarzyszami jego pracy w  tym kierunku bylś 
dawniejsi członkowie stronnictwa kadetów, a obe­
cni prezydenci republik łotewskiej i estońsl iej. 
Oni również dążyli do swego celu temi samemi co  
i on drogami i eel ten osiągnęli.

Sprawę mianowania przedstawicieli do spraw, 
polskich przy ambasadach rosyjskich wyjaśnił cał­
kowicie świadek Roman Poznański, były radcą 
prawny ambasady francuskiej w  Petersburgu, 
świadek len pozostawał w nader blizkicli stosun­
kach z Lednickim od roku 1917 i wraz z nim jtw oi 
yzył w Petersburgu stronnictwo narodowo-zacho* 
wawcze. Na jednym z posiedzeń swego stronnic­
twa nieżyjący już dzis ks. Maciej Radziwiłł wy­
stąpił z propozycya powołania do życia stkcyl 
polskich przy ambasadach rosyjskich lecz propozyj 
cya ta nie znalazła aprobaty ogółu - zgromadzo 
nych.

Ostatni zeznawał św iadek rotmistrz Tymiński Wl 
duchu bardzo przychylnym dla Lednickiego Na 
tem zakończono badanie świadków, poczem rzecz­
nicy stron złożyli szereg dokumentów z prośbą o: 
załączenie ich do sprawy. Sąd postanowił odro • 
czyć rozprawę do czwartku do godz. 1 po poł.

Iytl«  polityczne.
PANAMA W  AMERYCE.

W  Ameryce rozgorzała walka między demokra­
tami a republikanami. Skandal przybiera iście a- 
merykańskie rozmiary i grozi bardzo poważnemi 
konsekweneyami dla by/u  i całości partyi rcpubli 
kańskiej, która jest obecnie przy sterze. W porów­
naniu ze skandalami ostatnich 15 lat jest to afera 
największa, a tlo jej jest następujące:

Gdy Harding doszedł do władzy, posiadała admi 
nistracya 5 olbrzymich kompleksów pól nafto­
wych we własnym zarządzie. Dwą z tych pól — 
Nr. 1 i Nr. i  — znajdują się w Kalifornii, trzecie 
znajduje się w Weimong, a 4 i 5 w  Jucie. Nagle 
dowiaduje się opinia publiczna, że administracyę 
tych pól przejęły na siebie pry walne kapitalistycz­
ne instylucye, które z tego ciągną olbrzymie zy­
ski kosztem państwa. Ba, kampania wszczęta 
pizez demokratów wykązała, że ta eksplęatacya 
państwowego dobra przyrzeczona zośtala w7 pak 
cię, zawartym między partyą republikańską a wiel 
kim kapitałem.

Że me chodzi tu o  drobnostkę, wskazuje chociaż­
by len fakt, że Mister Sinclair, który wydzierża­
wił pole pod Nr. 3 zorganizował całą spólke ak­
cyjną, a wypuszczone akcyc przyniosły w krót­
kim czasie tej spółce 10G milionów dolarów. Se­
nacka komisya powołana do zbadania tej całej 
afery ma już zebrany matęrył, który przedewszyst 
kiem kompromituje Tola dawnego republikańskie­
go ministra spraw wewnętrznych, który się pono 
bardzo przytem obłowił.

O dalszych fazach tego skandalu, który zatacza 
coraz szersze kręgi poinformujemy naszych czy 
telników w  następujących numerach.

Jak wtfi śmietan] żydowska"
Lwów, 5 lutego.

Dziś odbyła się przed Sądem przysięgłych sądu 
okręgowego karnego we Lwowie rozprawa „T o­
warzystw a medyków żydowskich1* przeciw reda- 
ktoiowi Tadeuszowi Opiele o obrazę czci popeł­
nioną przez umieszczenie w7 „Kuryerze powsze* 
chnym‘| artykułu pod tytułem: „Jak wygląda śmie^ 
tanka żydowska". W artykule tym podniesiono za­
rzut, że „Tow Med. Żyd.1* brało udział w kradzieży 
preparatów histologicznych z Instytutu anatomii' 
■patologicznej U. J. K.

Rozprawie przewodniczył r. Gettlnger, w  Imie­
niu Tow. Medyków Żydowskich oskarżał dr A d o l t  
Rothfeld, oskarżonego bronił di. Longchamps.

Przed przystąpieniem do wylosowania lawy 
przysięgłych, złożył oskarżony redaktor Tadeu.-z 
Opioła następujące oświadczenie do protokołu są­
dowego.

„Redaktor Tadeusz Opióła oświadcza, że umiesz­
czając w dzienniku ..Kuryer powszechny" z dnia 
20 czerwca 1922 irr 129 artykuł pod tytułem: „Jak 
wygląda śmietanka żydowska" działał w dobrej 
wierze, opierając się na infoimacyach otrzymanych 
z kół akademickich.

Gdy następnie w toku postępowania sądowego 
informacye te okazały się mylne, gdyż ząrzut kra­
dzieży preparatów medycznych nie dotyczy ani To 
warzystwa Medyków7 żydowskich, ani jego człon­
ków, ani ogółu mędrków żydowskich. — Redaktor 
Tadeusz O fio ł*  zarzutów zawartych w ty7m arty­
kule nie podtrzymuje i obecnie je cofa, zezwalając 
zarazem aa opublikowanie tego oświadczeniu w: 
prasie".

WoLec złożenia powyższego oświadczenia dr. 
Rothfeld w -'mieniu oskarżyciela cofnął skargę* 
poczem sąd na skutek ugodowego załatwienia spr a 
wy wydał uchwałę zastanawiającą dalsze postępo­
wanie.

,antysemityzm w jaknajniższem wydaniu, to społe­
czeństwo żydowskie dotąd nie stworzyło żadnej 
przeciwwagi przeciwko tej skoncentrowanej ofen­
sywie, zatruwającej systematycznie duszę polską.

Nie leżało widocznie w intencyi autora szersze 
i głęn-ze ujęcie sprawy w ramach szczuplej bro­
szury i dlatego też broszura dra Ringla ma chara­
kter więcej jioleniiczuo dziennikarski, niż zasadni­
czy,-Z tem jednak zastrzeżeniem spełnia swoją ro­
lę. Tendencją br.csżuiy jest szukanie dróg do po- 
różurnieijia. Autor chętnie chciałby rzucić zasłonę 
1 a przeszłość, by. drogę te utorować. W  tem za- 
huerzeniu przykłaśnie mu całe społeczeństwo ży­
dowskie. Jakkolwiek niezupełnie podzielamy ar- 
giim mtaeyę autora powołującą się na przykłady z 
zamierzchłej, przeszłości, to jednak zgodzić się 
trzeba z ’ autorem, iż wiara W  niezniszczalność 
naszego społeczeństwa winna być myślą przewo- 
jdnią naszego działania.

'Jeśli broszura ta da' impuls do bardziej syste­
matycznego ujgdą problemu, to spełni podwójne 
swoje zadanie.

-  -O  «  -

T . Sinktr R-'osody historyczne Sf. Wyspiań­
skiego. Nakładem krako\rskiej Spółki .Wydawr- 
1924 r. . - i

W ciąż pojawiające się rozprawy i studya o 
.Wyspiańskim świadczą, że wielki i —  śmiało 
powiedzieć można —  dotychczas jedyny tragik 
polski ostat-iie, doby sachowai swoją żywo­

tność. Niestety wyczerpującej monografii, twór 
czości Wyspiańskiego poświęconej, jeszcze nie 
posiadamy, a studya Siedleckiego, Kotarbińskie 
go, Potockiego są albo już przestarzałe albo je­
dnostronne. Najgłębszą pracę o Wyspiańskim 
jako tragiku dał nam przed- rokiem St. Kołacz 
kowski, ale jak już z założenia tego studyum 
wynika, nie obejmuje całości twórczości W y ­
spiańskiego. ■■ i '

Obecnie prof. T. Sinko, który już w studyum 
o Wyspiańskim i Krasir sk;m rzucił sporo świa­
tła na stosunek Wyspiańskiego do wielkiej trój 
cy polskiej poezyi romantycznej, wydał cieka­
we studyum o rapsodach historycznych St. W y  
spiańskiego. Prof. Sińko rozpatruje twórczość 
poetycką Wyspiańskiego w ścisłej łączności z 
twórczością malarską, a mianowicie 2 pracą 
nad projektam5 do witraży v7awe1skich'. Ta łą­
czność pędzla, i pióra znamionuje Wyspiańskie­
go od dzieciństwu, a czego nie dorysował ołó­
wek, to domówiło pióro. 1 r

Tę to zasadę uzasadnia proi. Sinko Krytyczną 
analizą rapsodów historycznych, które zdaniem 
badacza zawierają klucz całej ideologii W y ­
spiańskiego z ostatnich riedmiu lat życia. Po 
wywodach, poświęconych wersyfikacyi W y­
spiańskiego następuje najciekawszy, końcowy 
rozdział, który oświetla Wyspiańskiego jako

spadkobiercę Słowackiego. Od tego wielkiego 
rodzica młodej Polskj przejął Wyspiański tto-j 
ryę palingenezy, a jako spadkobierca misyi Sto 
wackiego podjął Wyspiański walkę z Krasiń­
skim i najpierw w „Legionie", a potem w W y­
zwoleniu zwalczał mesyanizm Ki asińskiego z 
Legendy i Snu Cezary. „Bo na samego Mickie­
wicza nie śmiał] Wyspiański uderzyć.. Sądziły 
że podjął jego misyę tam, gdzie ją opuścił Mic­
kiewicz, spychając ducha bluźniącego Konradat 
na dno piekieł1’.:

Słowacki więc „patronował” twórczości W y­
spiańskiego nie tyle jako poety —  rozbiór rap-* 
sodów wykazuje oryginalność fanta/yj twórczo 
ści Wyspiańskiego —  ile raczej jako polityka' 
i filozofa.

Praca prof. Sińki jest bardzo ważnym i cifii. 
kawym przyczynkiem do monografii o Wy-s 
spiańskiru, którą polska myśl krytyczna muslj 
z si-bie wyłonić. Twórcza bowiem Krytyka jesfl 
ustosunkowaniem chwili obecnej da  wieczno-1 
ści. Wsze< hstronna całość duchowego obliczaj 
tego wielkiego spadkobiercy Słowae! lego i 
kiewicza obejmująca monografia jest długiem u 
który nhecna chwila spłacić musi cieniom Ww  
spiańskiego. Zdaje mi się, że powołanym d a  
tego wielkiego dzieła jest ^ E e ls c ą  prpf. 
Kleiner. “ " * " :LV ' '-'Mj. K * / ;* * -i
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Kraków, 8 luty.
,■ Zapow iedziany Rozporządzeniem  Prezyden­
t a  Rzplitej zwrot w  naszej gospodarce państwo 
w ej przez wstrzym anie druku marek na potrze 
by skarbowe, zamyka na razie okres in flacyi 
który trw a od początku roku 1919.
i Zastanow im y się najpierw  nad istotą, a po­
tem  Had skutkami in flacyi.
< Przez inflacyę rozum iem y tworzenie przez 
.państw o na pokrycie sw ych  wydatków pienię­
d zy  bez potrzeby gospodarczej. Wedle tego o 
kreślenia będzie inflacyą drukowanie bankno­
tów  na pensye urzędników, lub ekwipunek ar 
m ii, nie będzie zas inflacyą drukowanie ban­
knotów , celem eskontu weksli kupieckich, któ 
te  służą uzasadnionym  potrzebom  obrotu i z 
płatnością weksla w racają do Kas państwa.

W idzim y tu zasadniczą różnicę: w  w ypadku 
.pierwszyn i potrzeba państwa przeważnie n ie­
gospodarcza w yda je  na ,św iat banknoty w  celu 
konsum pcyjnym , w  wypadku drugim  potrzeny 
gospodarcze przem ysłu i handlu w  celach pro­
du kcy jnych  pow ołu ją  je  do  życia.

W  tej różnicy pochodzenia tkw i zasadni­
cza  lóżn ica  oceny wartości jednego i  drugiego. 
fPrzy banknocie in flacyjnym , pow ołanym  do ży 
Cia w yłącznie, albo przeważnie potrzebam i 
konsum pcyjnem i państwa wartość jego zależy 
.wyłącznie od kredytu państwa, od zaufania 
W jego  gospodarkę finansow ą, wreszcie od sto 
suńków  politycznych, społecznych i gospodar­
czych, od ilości tych  znaków obiegow ych.

P rzy  banknotach pow ołanych  do życia  p o ­
r ę b a m i  6osDodarczemi —  jak to m iało m ie j­
sce w e wszystkich praw ie państwach przed 
iwojną, gdzie banknoty w ydaw ane przez banki 
em jśyjne m iały  zawsze pokrycie w e złocie
ii wekslach kupieckich, skupyw anych właśnie 
przez now ow ydrukow ane banknoty —  wartuść 
Kch lów n ała  się równi złota, na które op iew a­
my. Powiększenie obiegu tych banknotów  nie 
w yw oływ a ło  u jem nych skutków in flacyi —  bo 
„wiadomem było , żę' dany banknot po spełnie­
n iu  swej funkcyi gospodarczej, dla której zo­
stał pow ołany d o  życia  w róci do banku. Na po 
trzeby państwa nie w olno b y ło  drukow ać 
banknotów  i większość banków em isyjnych 
'(także bank Austro-W ęgierski) m iały w  statucie 
w yraźnie zakazane pożyczanie państwu pienię 
fdzy. Przepis ten zasuspendowano w  Austryi 
(W chw ili w ybuchu  w ojn y ; to -zapoczątkowało 
finflaeyę, bo  państw o we form ie lom bardu p o­
życzek  w ojennych  i weksli pożyczało w  ban­
ku potrzebną na prowadzenie w o jn y  gotówkę.

W  ten sposób rozpoczęła się in flacya z je j 
skutkam i, której byliśm y świadkami i ofiara­
mi. Gdy w  czasach przedw ojennych rząd po­
trzebował pieniędzy na cele np. inwestycyi, w y

rki in
d alk ów  na v- oj sto, pokrycie deficytu —  zw ra 
cał się o nią do ogółu obywateli, zaciągając 
u n ich  pożyczki długotrwałe na renty lub 
krótkotrwałe na bilety skarbowe —  albo zacią­
gał je  zagranicą.

Ton system panował przed w ojną  w całej E- 
urop'e. 1

Opędzanie potrzeb państwa w yłącznie lub 
przeważnie przez inflacyę zaczęło się z k on 'ecz- 
ności podczas w ojn y  (innego sposobu bow iem  
nie było). Jedynie Anglia pokryw ała w ydatk i' 
w ojenne podatkam i i pożyczkam i. Stan ten 
przetrwaj jednak w ojiic  o  lat parę, niektóre 
państwa wcześniej, niektóre później z nią zer­
w ały , ostatnio uczyniły to Łotwa, Rosya i 
N iem cy —  pozostała jedynie Polska i W ęgry.

Inflacya jest sui generis opodatkowaniem  
wszystkich marek będących w  obiegu; proce­
der jest tu prosty i w ygodny. Rząd nie potrze­
bu je osobnych ustaw podatkowych, systemów 
w ym iarow ych, środków represyi przeciw  o- 
pornym  —  potrzeba tylko prasy drukarskiej. 
D aje ona rządow i na każde żądanie nowe ban 
knoty,' które lak samo w yglądają, ja  te, które są 
w  obiegu, tak że nikt nie pozna, że są fałszy ■ 
B y m  pieniądzem. Każdy bow iem  w  ten spo­
sób pow stający nowy banknot zm niejsza tem 
samem wartość wszystkich innych, będących 
w obiegu; zapom orą drukow ania banknotów 
m a rząd do dyspozycyi dow olne kwoty, może 
rządzić i pokryw ać tem delicyt budżetow y. I 
faktem jest, że u nas rządzono w  ten sposób, 
bez m ała lat 5- Rząd m ógł przez cały ten czas 
bez niepopularnych podatków, które są u nas 
„politicum " i bez pożyczek zagranicznych po­
kryw ać deficyty budżetowe w ojnę polmyślnie 
ukończyć, nawet pewne kosztownie inv»restycye 
przeprowadzić. Nie m usiał oszczędzać, każdy 
wydatek m ógł zaraz prasą drukarską pąkryć, 
m ógł udzielać pożyczek w pływ ow ym  i silnym  
zw iązkom  go5pod?r< zym (w ielka własność, 
fabryki włókniste, cukru itd.), słowem  żył bez 
rachunku, m ogąc czerpać z pełnego. I co n a j­
dziwniejsze:
im  więcej rząd banknotów drukował, tem Lar 
dziej zm niejszał ow ój dług. Jestto bowiem  
stałem zjawiskiem  przy inflacyi, że im więcej 
banknotów —  tem m niejsza ich wartość. I tak:

1 stycznia 1919 przy obiegu w ynoszącym
1.200 m ilionów  w ynosiła ich  wartość 95 mil. 
dolarów.

1 stycznia 1922 przy obiegu w ynoszącym
190,000 m ilionów  w ynosiła ich wartość 70 m i­
lionów  dolarów ;

1 stycznia 1923 przy obiega w j noszącym 
9t)9.000 m ilionów  wynosiła ich wartość 34 mi 
lion y  dolarów ;

1 stycznia 1924 przy obiegu w ynoszącym

tt>R. M. BEREOWICZ.*)

Wspomnienia o E. N. Frenkc
Hebrajskie i żydowskie szeregi literackie War­

szawy przerzedziły się w ostatnich czasach zna • 
czaie. Do wielkich strat przyłączyła się obecnie 
nowa. Jeden z najbardziej oddanych, wykształco­
nych i owocnych pisarzy Ezriel Natan Frenk 
zmarł 1. lutego w Warszawie w  61 roku życia.

Frenk należał do najlepszych stylistów nowo- 
bebrajskiej literatury. Jego niezwykłe wykształcę 
nie w e wszystkich dziedzinach narodowego pi­
śmiennictwa, wszelkich czasów dodawało jego sty­
low i bogactwa i powabu, a nowoczesne pojęcia li 
teraickie przyczyniły się do tego, że umiiał dosko 
nal* dostosować swój styl do przedmiotu, o któ- 
zym pisał. A był on wszechstronnym. Z zawodu 
historyk, który nie opuścił nawet godziny, by nie 
fczperać i szukać w  archiwach materyału historycz 
nego, by ł filarem „Hacefiry" i okazał się świetnym 
turaatietą. Od ezasu wybuchu wojny stał wiernie 
przy świętem dziele Sokołowa i zarazem przy je­
dynym dziennik u hebrajskim w  Polsce, któremu 
poświęcił wszystkie swe siły. I na tem polu roz- 
IJWlnął Frenk’ niezwykłą energię, łącznie* z odda- 

—

,• *) W  ii iupełnienlu nekrologu zamieszczamy 
JWyWłBii jiui fljwtoiątego przyjaciela Zmarłego.

mem się .służbie dziennikarskiej. Także podczas 
ókupacyi Królestwa Polskiego przez Niemcy wy­
dawał „Hacefirę“  mimo ogromnych trudności i ło ­
żył na nią dużo ofiar. Ciężka praca, troski i braki 
nie odstraszyły go od dalszego prowadzenia jego 
ukochanego pisma. Jak bardzo wszystkimi f branu 
swego serca był przywiązany do Hacefiry, wiedzą 
dobrze ci, którzy byli z nim w stosunkach przyja­
cielskich, a do których miał i piszący te słowa 
zaszczyt należeć.

Jako historyk — jest imię jego jaknajściślej zwlą 
zane z dziejami Żydów w  Polsce, a jako taki jesi 
zaszczytnie znany nielylko w  kołach czytelników 
hebrajskich., ale także żydowskich Historya lokal­
na żydostwa warszawskiego wzbogaciła się zna­
cznie przez jego źródłowe studyą drukowane w 
„Hajncie" pod tytułem: „Żydowscy przechrzci"
i „Epizody z historyi Żydów warszawskich", (nie­
stety nie ukończone).

Frenk dał się także poznać jako godny uwagi 
pisarz nowel i szkiców, szczególnie z życia cha­
sydzkiego, czego doskonałym dowodem jest —  o- 
bok jego dawnych p ra c,— nowy, bo przed kilku- 
laty wydany w wydawnictwie warszawskk-.m 
„Barkaj", zbiór legend chasydzkich („Miwcliar A- 
gadot ehachasidim"), przeznaczony „dla młodzieży 
i ludu" To piękne dziełko, napisane wśród niezno­
śnego holu po ciężkim upadku (skomplikowane złą

m  s

15(^300,000 m ilionów  w ynosiła ich -wartość 20 
m ilionó w dolarów ; 1 '

1 ln u -.o  1924 przy obiegu w ynoszącym
177,000,000 m ilionew  w ynosiła  ich  wartość 18 
m ilionów  dolarów. —1

W yn ika  z tego, że gdy za banknoty nędące 
w  obiegu 1 stycznia 1919 w inien był rząd przy 
w , kupnie w ypłacić 95 m ilionów  dolarów , to 
tlziś m im o, że wszystkie deficyty badżeilowe 
przez 4 la la 'p ok ryw a n o  tymi banknotam i, za1 
wszystkie banknoty w ypłaci tylko 18 m ilior 
nów  dolarów .

(D ok. nastąpi.)
Dr. Ignacy Mahler.

Cd kilku tygodni Francya slala się terenem 
niebywałej spekulacyi walutowej, dążącej do obni­
żenia kursu franka. Ponieważ sprawa znizki w a­
luty krajowej jest dla nas niezmiernie aktualną, 
i żyjemy w  fazie jaknujenergiczniejszych zamie­
rzeń rządu w  celu poprawy naszych stosunków 
walutowych, wskazanem będzie przyjrzeć się txf 
samej akcyi we Francy i.

W  ubiegłym tygodniu zebrała się pod przewo­
dnictwem prezydenta Rzeczy pospolitej francus­
kiej rada ministrów, która uchwaliła, wobec gro­
źnej syluacyi finansowej, niezwłocznie przedsta­
wić izbie projekty praw, mających n i celu popra­
wę sytuacyi i utworzenie równowagi w budżecie 
wydatków7. Wskutek lej uchwały powzięto natych­
miastowe użycie następujących środków, 1) ener­
giczne tępienie nadużyć fiskalnych, 2) oszczędno­
ści w  administracyi państwowej, 3) o f  rt czernie 
wszelkich projektów, związanych z nowenn r o *  
chodami, 4) powiększenie" wsza'kich podatków o  
20 proc. #„>

Po tej uchwale prezes ministrów konferował 
z każdym ministrem oddzielnie w kweistyi zapro­
wadzenia w  każdej dziedzinie niezbędnych oszczę­
dności. W  związku z tem zaproponowano w yda­
nie dekretu w  sprawie reorganizacyi administra­
cyi państwowej w  celu zrealizowania mPliarda 
oszczędności budżetowych.

Speeyalne komisye mają niezwłocznie zająć się 
opracowaniem tych projektów, wsi ód których naj­
większa uwaga zwrócona ma być na wzmocnienia 
odpowiedzialności karnej za spekulacyę walutową. 
Na.'wniosek ministra handlu ma być jednocześnie 
pi zed stawiony izbie projekt prawa, wstrzymują­
cego wszelki import do Francy! tych artykułów^ 
które nie odpowiadają konieczności a [rodowej.

Prasa paryska podaje wykazy artykułów, nitopu 
trzebnic sprowadzonych do Francyi w  roku ubie­
głym. Z HTandyi sprowadzono serów za 130 mi­
lionów franków, z  krajów pola liliowych —  lóżne 
wina i likiery za 400 milionów franków, ry ły  su­
szone za 200 milionów, wreszcie surowego jedwa­
biu za jeden milion franków.

Wszelkie te importy, zdaniem prasy francuskiej, 
są zupełnie zbędne i zalecone jest na przyszłość u- 
nikać podobnych tranzakcyi.

Jest1 nadzieja, iż przy należytym zrozumieniu 
przez społeczeństwo tych zarządzeń, pomyślne re­
zultaty już w blizkiej przyszłości będą widoczne.

manie kości) jest pełne poezyi i żywej Bezpośre­
dniości. Opowiadania bowiefri chasydzkie trzeba 
umieć opowiadać tak, jak je  opow.adaja chasydzi, 
a sztukę opowiadaniu wniósł Frenk ze swej mło­
dości z chasydzkiego wychowania z własnych prze 
żyć, które umiał artystycznie opisać.

Frenk był prawie samotnikiem Jakkolwiek Ogól 
nie czczony i uznany wolał kroczyć własnemi dro­
gami i tylko z trudem umiał się poddać woli! in­
nych To wpływało znacznie na jego wrażliwy cha 
rakter a i na jego nieugięte poczucie sprawiedli­
wości, w obronie którego stawał nieraz z dziwną 
przesadą. Nadwerężone podczas wojny zdrowie u- 
cierpiało wskutek tego znacznie. A  jednak praco­
wał mimo choroby sercowej energicznie i niezmor. 
dowanie, jakby chciał wyrwać śmierci jeszcz9 
jeden dzień lub tydzień pracy. I tak dosięgła go 
śmierć przy pracy nad ukończeniem tłómaczenia 
trylogii Sienkle yicza dla wydawnictwa Sztybla 
i — jak słyszę — przed wykończeniem ostatniego 
aktu historycznego dramatu w języku żydowskim,

Nietylko literatura poniosła wskutek jego .śmier 
ci bolesną stratę, lecz także jego przyjaciele, któ- 
rzy — jak piszący te słowa — m idi sposobność 
poznać, ocenić i ukochać w  nim szlachetnego czło­
wieka.

— " »   ..
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Adres żydowskiej delegacyi do króla tiusseina.
Ja mm § e-acin* o k r e ś le n ie  stosu n ku  Ż y d ó w  d o  pldwcun a rabsk ich .

Jerozolima. (2A T.) Żydowska delegacya. która 
została przyjęta w  Amanie przez króia ilusseina 
zwróciła się do niego z następującym adresem: 
„■Witając Jego Królewską Mość wyrażamy głę­
boką wiarę, że dwa semickie narody, zlątzoae w 
przeszłości wspólną kulturą zrozumią w chwili o- 
becnej, w czasie ich narodowego odrodzenia konie­
czność połączenia ich wspólnych interesów życio­
wych i będą wspólnie pracowały dla ich urzeczy­
wistnienia. Naród żydowski pragnie żyć w poko-ju 
i w  obopóliiem zaufaniu z liWnością arabską i ra- 
zem z nią uczynić wspólną ojczyznę — krajem

kwitnącym. Odbudowa Palestyny powinna zape­
wnić obydwu narodom swobodny niezamącony roz­
wój narodowego życia.

„Dążenie narodu żydowskiego do współpracy z 
ludnością arabską z związku z odrodzeniem Wscho 
du zostało autoratywnie wyrażone w rezołucyi 
XITI. kongresu syońskiego w7 roku 1923.

Delegacya oświadczyła dalej: „W  duchu współ­
pracy i doorej woli w stosunku do Arabów pra­
gnie naród żydowski wykonać postanowienie stwo­
rzenia swej siedziby narodowej 

„Łącznie z oficyalnem oświadczeniem zwracamy

Waszej Królewskiej Mości uwagę, na niepodlega* 
jacy dyskusyi fakt. że Palestyna zajninj"e mezwy. 
kle miejsce w życiu narodu żydowskiego dzięki 
węzłom historycznym i woli odbudowania swej 
ojczyzny. Wierzymy, że harmonijne współżycie ą 
Araliami palestyńskimi może być silnym czynni- 
kiem politycznym dla odrodzenia aawnej wielkości 
sąsiednich krajów.

Wyrażając, tę nadzieję witamy Waszą Królew* 
ską Mość i życzymy długiego i owocnego panCH 
wama“ .

Dr. M KANFER.

Na marginesie „Gotema
H. U iw ik a .

Legenda jest sumieniem swej epoki, m ądro 
dcią czasu. T ak  przynajm niej każe nam  wie- 
i-^yć —  w  legendę przem ieniony kom unał orn- 
pzaK w bezskutecznej służbie narodow ej bez­
m yślność. A le w  każdym  razie jest legenda u - 
sym bclizow  Brnem tego strasznego uczucia kosz 
m aru , dław iącego duszę m asy, guy znajdzie 
się oko w  oko z w iecznością. Przenigdy zaś le­
gen dą  nie będzie algebraicznym  znakiem ja ­
kiejś cudow iiej m yślow ej łam igłów ki,, jaltiemś 
rristyczuem  Hokus-pokus, u łatw iającem  n ow o- 
irzesnym m agom  dem ogogię w  dziedzinie sztu 
KL

G dy się jecLiaif legendy dotlenie ręaa praw ­
dziw ego poety, staje się legenda ahistorycznem  
zjaw kkiem , staje się areną, na której W czoraj 
prześwietlone jest tajem nicą D zisiaj, a zakwe- 
fiona historya uchodzi ze sceny, pełna głębo­
kiej litości nad tragiczną dolą  i  niedolą czło­
w ieka wiecznego.

„G olem ”  jest przepiękną legendą żydowską, 
ale czy  Leiw ik jest poetą? Olśniewa i poryw a 
nas m atow ym  kolorytem  obrazów , zdum iew a 
w iru ją cym  chaosem  w izy i apokaliptycznych, 
cieszy często gęsto oko znaw cy subtelnym kun­
sztem rzetelnego snycerza, a jednak, odkłada 
ją c  tę książkę, m am y uczucie jakiegoś dziw ne­
g o  niepokoju , nie "odw alającego * nam  na spo 
■kojne, estetyczne '■ozkoszewanie się barwneim  
5 bogatem i w aloram i tej w ybitnej twórczej 
indywidualności. Starajm y się to uczucie zaua- 
lizowwc.

• • *

Tęskniliśm y za n ow ym , sw oim  wyrazem  w 
naszej poezyi. T w órczość nasza ostatniej duby 
.wydawała nam  się wprost niew spółm ierną 

■ z  życiem  naszem. Przeleciał nad nam i huragan 
W ojny i wstrząsnął podw alinam i dotychczaso­
w ego naszego życia- T o , czcm  dotychczas ż y ­
liśm y, zapadło się gdzieś głęboko i bezpow ro­
tnie. Przeszliśm y w  literalnem znaczeniu leco  
słow a przez m orze krwi. M ieliśm y uczucie, że 
naród nasz próby nie w ytrzym ał, że zachow ał 
się, jak niew olnik , który kurczy się we d w o­
je  pod ciosam i barbarzyńskiego oprawcy. Chcie 
liśm y, b y  literatura nasza by ła  tym  krzykiem 
protestu, tym  płom ieniem  buntu, który gorzał 
w  naszych piei siach- Po pogrom ach w  roku 
1900 zdobyła się ówczesna generacya na Ł. 
Szapirę, którego „K rzyż” był nam iętnym  a- 
k*.cm oskarżenia całej E uropy, dław iącej się 
wewnętrznem  kłamstwem swej prawdy. Sza- 
,piro uratował w  ow ych  czasach godność n ie - 
tylko piśm iennictw a żydow skiego, ale i w rodzo 
ną nam  dum ę człowieka.

A obecnie piśmiennictwo nasze skamlało 
miłosierozia i zmiłowania- Segalowicza „Ścia­
na” była tylko pięknym dekoratywnvm gestem 
heroizmu, oszałamiającego się frazesem roz­
cieńczonego czerwonego wina.

Leiw ik odczuł głęboko tragizm  w spółcze­
snego Żyda, ważącego sw ój los w obec wiecz­
nej krzyw dy człowieka, a „G olem " jego, pisa­
ny  w' latach 1917— 1920 nosi na swem czole 
pręgi wszelkich obręczy, które ściskały nasze 
ezóła , krwaw iące jeszcze w ciąż rany od wszel

kich" nahajek, które św isiały około naszych 
uszu. Jest dlatego dziełem  nieskońmonem, któ 
rego konstrukeya w ciąż się załam uje, do któ­
rego poeta niejednokrotnie jeszcze w racać bę 
ćzie.

O dczytajcie jeszcze raz fragment zatytułowa 
ny: „N ie w ołan i". Oto Marel, ów  jedyny
może na nietscheańską miarę zakrojony nad 
czbw iek  w  naszej literaturze wypędza całkiem  
świadom ie, z nieznużonym  haftem  duszy m ło­
dego żebraka. Chciałby mu przypaść do nóg, 
całcw ać kraj jego sukni, chciałby znaltść chw i 
lę bezwzględnej ciszy i niezam ąconej niczem  
radości w  m istycznej unii z tym, który do­
piero przyjść ma, kiedy świat go będzie wolał, 
kiedy chw ila jego nadejdzie, M łody żebrak 
przestraszył się swej sam otności, do której 
przykuto go gdzieś tain na krańcu świata. Stę­
sknił się, za ludźm i, za ludzkim  rozgwarem , 
za śmiechem, tak nieszezęśnie trwogę masku­
jącym - A  m oże myślał, że gdy łydzie usłyszą 
echo jego kroków, zaprzestaną m ordów , a wstą 
pi w  ich  serca błoga, dziecinna radość z odnale 
JSmifT siebie.

Ale Marel wie, że cliw-ila m łodego żebraka 
•jeszcze nie nadeszła, bez litości, choć Izairi 
zdław ionym  głosem, każe Mu iść precz. B o o -  
becna chw ila  w ym aga nie cichej m uzyki uczuć 
tylko je j hasłem- przewodniem  w inna być z-asa 
da: „P rzez śmierć i krew aż do ostatniego tchu 
—  do w yzw olenia i w olności . b ladego m łode 
go m arzyciela —  żebraka zastąpić m usi n ie­
św iadom y sw ych  dróg, niezriający swój prze­
szłości, r-lepy, b iologiczny żyw ioł w a M  - - 
Golem.

Marel i— nadczłoyViek żydow ski, P o6t|ać 
olbrzym a, w ydzierającego przeznaczeniu w  ta 
jeinnych  runach ukryte słow o — czyn. A  czyn 
jego żyw ota tKwiący w prairódłach  jęgo  du­
szy można zdefiniow ać skw arni: zm ienić d o ­
tychczasowe tory historyi żydowskiej. W  chw i 
li rozpaczy w oła :

„C zy  wystawiłeś mnie na próbę 
O bjaw iłeś m nie ponad ludzkie tajemnice, 
D ozw oliłeś m i' być  tw órcą kształtowTać,

(rozkazywać, 
B ym  wreszcie u jrzał sw oją n icość, winę

swą wielką?
A  co najgorsze —  sw ój w ielki grzćch prze 

(eiw wszystkim żydom ? 
Żem  w  swej niecierpliwości w  wielkiej

(sw ej rozpaczy 
Chciał zm ienić dotychczasow e drogi Tw e-

(g o  ludu,
Te ciih e  d iog i wewnętrznego spokoju, ci-.r 

(p liw ości, nadziei w ieczności”?
A le jest to tylko chw ila słabości, która w net 

przechodzi. W ie. że każdy jego czyn , każdy je­
go gest jest podyktow any wewnętrzną kon ie­
cznością dziełai, które wyrasta, jako cudny 
kwiat na bu jnej glebie jego duszy zoranej w ąt 
pliw ościam i, ciem nem i godzinam i głębokiej za­
dum y, bolesnej rozpaczy.

„W idzę, że stać się m usi.
(R fk a  Boga

Sprzęgła m ój los z tą kupną gliny 
W  jedno koło-
I nad czem  dum am , staje mi przed oczym a 
I stać się m usiaio, co  widzę.
Musi się stać, m usi...
I lekko i w esoło robi m i s’ ę na duszy.
Bo ja  —  czemże ja  jestem —

(jeśli nie T w ym  znakiem ? 
Stać się m uai, musil 

A świat, caiy świat pogrążony w  rozpaczy żą 
da od nas wiele, bardzo wiele, oczekuje od nas 
zbawienia.

...A m y,
T ylko kończynam i palców  świata się don

(tykam y
Tylko tchem jednym  na jego wpływ am y 

\ (bieg.
A  jednak wszystko i cały świat 
N osi na sobie ślady dotknięcia naszych'

(pa lców
I zryw ają  się burze, potężne w ichry 
I biorą sw ój początek z  naszego tchu. 
Pócóz szukać przyczyn?..

(Z osiaw m y to im, 
Szukają i znajdu ją  je, że aż pożalsię Boże! 
A my stoim y zdała od wszelkich przyczyn 
Jednakow o bliscy, jednakow o dalecy! 
Chcem y —  w itam y świat radosną twarzą. 
Clicemy —  odw racam y, się odeń pełni

wzgardy.
Bo fw iat jest tylko przedsionkiem , tylko

(kurylarzem  
D o naszych dusz.. Może ten kurytarz 
Jest żbyt długi i ciem ny, pełen toporów

(i  dzikich  spis, 
Tylko kto zeełne usunąć te dzidy i topory  
A  z nim i usunąć i nasz krwią broczący]

■ _ (ślad
R. B a s s o w  i: A  w ięc w  w ieczność cią- 

(gnie się nasza droga 
dopiero na w ieczne ska- 
a m ożem y świat w yba- 

(w ić , tylko nie chcem y. 
My nie chcem y?

M .a-t.e.l: My
(zani mitręgi

R. B a s s o w i
M.a.r,e,l Wszak to to, czego od nas żą-f

■ (dają o n i !  
Rabi drży na samą myśl, że ‘przyjdzie może 

moment, kiedy my przeciw światu całemu pod  
niesiemj rękę. W ie dobrze, że na razie do tego 
jesteśmy nie zdolni, że historya wpoiła w nas 
jad niewoli i —  bezwzględną moc trwania. 
Wie, dobrze, że racyę ma Tadeuśzowa anty­
teza Marel?, duch zniszczenia żydowskiej ra­
sy, gdy pieniąc się z wściekłości, wyrzuca zy-< 
dom: —

Czemuż wytrzeszczacie swe ślepia i mil-
(czycie?

Żyjrcie pośród nas zgorzkniali j złowrodzy 
A  gniew swój chowacie -  jak garbaty garn 
Czy jeszcze za mało was dręczyliśmy! 
Tępiliśmy ogniem, żelazem, szubienicą? 
Zmęczyła już nas nasza ku Wam niena-

(w iśc
Znacząca ślady swe waszą krwią! A ingi 

(więcej swym uporem 
Rzucacie się nam w oczy swą bezwzgłed*

(nością
Swemi pociętemi inilczącemi wargami 
Tem silniej szaleje w nas nienawiść *' 
Tem prędzej ustępuje potrzeba ciszy. v 

Żydzi mile: ą, bo historya nauczyła irh cier­
pliwości, w spc’ erzeństwo przemieniła ich żt-i 
braków, którzy w potrzebie rhwyrtsją m Mr
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•rwy i kij podróżny, ów odw ieczny sym bol dzie 
jjów żydowskich. Marel wstępuje w podzie­
mia duszy żydowskiej i zastaje tam korow ód 
mascH, powtarzających bezustannie, że mę- 
fczeństw o  nie jest nadaremnein, że prow adzi

o r o  do zm artw ychwstania. A le MaLarel wie, 
że w  tej hezllennej atmosferze dalej żyć n ie­
podobna, że trzeba punkt ciężkości przerzucić 
w  sam o życie. A tej rew ołucyi dokonać ma — 
Golem. (Dok. nast.)

bena Brcinina znanego pisarza hebrajskiego na 
przew odniczącego zebrania Dr. Rubcp Breinin po­
witał serdecznie dra Thona, charakteryzując go 
jako wielkiego żydowskiego bojownika o język, na 
ród i ojczyznę. Przed przemówieniem posła dra 
Thona zabiał głos znany działacz Masliański, któ­
ry zaznaczył, że słyszał już wiele mów w New 
Yorku, ale większość ich to były protesty prze­
ciwko prześladowaniom i ekscesom, teraz jednae 
będzie przemawiał człowiek, który reprezentuje 
żydowską duszę. Następnie powitał dra Thona ja­
ko wybitnego pisarza hebrajskiego, świetnego po-

Itara wielka mowa Dra Thona w Ameryce.
„B ez żydow skiego wychowania n ie e s  maredoweffo ruchu1*.

W  nadeszłym z New Yorku żydowskim „Der 
STu>g“ czytamy: Przed wielkim tłumem, który za­
pełnił olbrzymią salę do ostatniego miejsca wygło­
si] dr. Ozyasz Thon (21. I.) poseł do Sejmu polskie­
g o  i przywódca żydoslwa polskiego swoją pierw­
szą wifcłką mowę w Ameryce

„Trzy rzeczy —  wywodził dr. Thon — skłoniły 
g o  ao przybycia do Ameryki. Po pierwsze, chęć za 
poznania się z Żydami amerykańskimi, którzy two 
»zą  w  obeciiej chwili najważniejszą część żydo- 
Btwa światowego, po drugie krytyczne położenie 
Szkół „Tarbutu”  w Europie, które wymagają gor­
liwego poparcia żydostwa amerykańskiego celem 
kon.ynuowania swej działalności i po trzecie sfpua 
w a „Keren Ilajessod” . Szczególną jednak wagę po- 
łóżył dr. Thon na misyę swą W sprawie „Tarbutu".
STaibut albo hebrajska kultura, — rzekł Dr.
Thon — jest duszą n a r o d u  żydowskiego. 
ivV c z a s i e  w o j n y  budowali żydowscy 
uciekinierzy swoje szkoły na obczyźnie, aby zape­
wnić ciągły rozwój żydowskiej Kultury. Na żywno­
ści tym ludziom nie zbywało, a jednak dzieci swo­
je posyłali do szkół. Szkoły te rozrosły się znacz­
nie i przedstawiają dzisiaj cały hebrajski system 
szkolny. Oa nich zależy los narodu żydowsKiego w 
gołusie, bo trzeba wreszcie zrozumieć, że bez wy­
chowania żydowskiego nie można mówić o ruchu 
nflrocowo żydowskim a syonizm byłby w takim 
wypadku jeno ciałem bez duszy. Żydowskość może 
być zachowana li tylko przez naukę a bez szkolnic­
twa hebrajskiego niema naród żydowski szans do­
stania się do Erec Israel!“

Dr. Thon przemawiał po żydowsku i hebrajsku.
Mowa jego była najświetniejszą z tych, jasie do­
tąd słyszano na naszych publicznych zgromadze­
niach. Patosem pełnym uduchowienia porywał ser 
ca słuchaczy a zebrani obdarzyli go burzliwą o- 
wacyą i oklaskami po skończeniu przemówienia 

Zgromadzenie otworzył Filip Watenbcrg prezes 
„związku galicyjskiego*’, który zaproponował Ru

Utyka i dzielnego bojownika na polu odrodaeabi 
języaa hebrajskiego.

Następny mówca Bernard Scmcl opisał stosunki 
w Galicyi w czasie kiedy dr. Thon ukazał się przed 
30 kały na arenie ofieyalnego życia żydowskiego. 
„Zaraza chrztów była szeroko rozwinięta w  kra­
ju” — oświadczył Bernard Stmel. „Asymilaicya 
groziła żydoslwu małopolskiemu” . Wtedy przybył 
dr. Thon. Jako rabin w  Krakowie stał dr. Thon na 
posterunku dzielnego i odważnego bojownika dla 
żydowskiego renesansu. Przez długi czas musiał 
stać samotny. Ale później zebroła się wokoło jego 
osoby grupa, która rozrastała się , I pizerosla 
wkrótce wszystkie burzące siły żydosiwa galicyj­
skiego. Dziś stoi przed nami dr. Thon jako zwy­
cięzca.

W  imieniu syonistycznej orginizacyi powitali 
gościa członek Egzekutywy Louis Lipsky i AL 
Goldbcrg, którzy podkreślili zasługi dra Thona dl* 
syonizmu nietylko w  Poisce aie i w  Europie. Po 
licznych p, zemówieniach hebrajskich nabrał głos 
Prezydent Organiiacyi Syonistycznej dr. Chaom 
Weizman, który w  kilku serdecznych słowach po­
witał gościa i życzył mu szczęścia w  Jego mlsyi.

Przywódcy republikanów w Nowym Jorku
przecct? ufia’vic! etnif^cyjneb

Waszyngton. (ŻAT.) Nowa próba przeciwsta­
wienia się planom zwolenników ograniczenia emi- 
gracyi dokonywuje się obecnie na skutek irterwen 
cyi żydowskiego członka Kongresu Perlmana. Jest 
wiele danych, że nowa próba będzie skuteczna. Se­
nator Periman rozpatruje tę sprawę, z punktu w i­
dzenia partyjnorepjblikańskiego, mianowicie nał 
on do zrozumienia republikańskim przywódcom 
New Jorku, ze przyjęcie tzw. billu Johnsona odbije 
się szkodliwie dla partyi.

Periman miał prywatną rozmowę z W. Morissein 
przewodniczącym komitetu republikańskiego mta- 

‘ sta New Yorku, w której zażądał, aby republikan-e 
N„w Yorku donieśli rządowi w Waszyngtonie, ze 
są przeciwni ograniczeniom emigracyjnym, propo­
nowanym przez Johnsona, że sprzeciwiają się głó 
wnie kwocie 2 proc., która ma być. oparta na sta­
tystyce ludowej z roku 1890, ponieważ jest ona 
zwrócona przeciwko niektórym narodowościom.

M. M orns wypowiedział się przeciwko obecne 
mu billowi i uznał, że republikanie powinni wystą

pić planów a';ym ograniczeniom. Przyteu przy* 
rzekł Perlmanowi, że problem ten będzie luzpoiry, 
wany wspólnie z innymi kierownikami partyi re­
publikańskiej w  New Yorku i że Periman zostanie 
aa kunferencyę z nimi zaproszony.

POSIEDZENIE ,/ANGLO JEWISH ASOTIA- 
T IO N ".

Londyn, (ŻAT.) 29. stycznia odbyła się w Lon­
dynie posiedzenie „Ang^o Jewish Asatiatłon” . Wi 
sprawozdaniu tego towarzystwa zazna* 25000, że 
położenie polityczne Żyaów w  11 cwcpcwstałycH 
państwach polepszyło się znacznie, dzięki traktat 
towi o mniejszościach narodowych. Na wtprosze* 
nie Organizacyi syonistycznej wysiała „Anglo Je­
wish Asotiation”  swego prezesa sia Roberta O* 
rena, który ma wziąć udział w  posiedzeniach „Je* 
wish Agency”  w  związKu z jej rozs-Łarieniem. Ro* 
kowania w  tej sprawie nie zostały jeszcze ostate* 
cznie zakończone.

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
t«i imm.

/  W związku z mająceni za 3 tygodnie nastąpić u- 
rurhamieniem krakow skiego oddziału p . K. O. od­
była się onegdaj w pięknej sali posiedzeń nowego 
gmachu Pocztowej Kasy Oszczędności konfereneya 
przedstawicieli świata gospodarczego, spółdzielni, 
Zakładów finansowych, m iejscowy prasy itd. z de­
legatami Dyrekcyi PKO.

Obrądy miały na celu bliższe poinfoi mowanie 
społeczeństwa o zadaniach i działalności Kasy. a 
zarazem dostarczyć miały sferom zainteresowa­
nym sposobności do wypowiedzenia swych żalów 
pod adresem Zarządu.

Przedmiotem krytyki obecnych była przede- 
wszystkicm powolna obsługa w obrocie przekazo 
wyiu, wy sokość opłat manipulacyjnych, opóźnie­
nia wypłat itd.

Informowano się dalej szczegółowo o korzy­
ściach deremfcralizacyi PKO. i utworzenia osobnego 
oddziału w  Krakowie. Okazało się, iż innowacya 
ta dla lokalnego ruchu Małopolski będzie istotnie 
połączona z znreznemi korzyściami.

Szereg uwag szczegółowych poświęcono działal­
ności kredytowej Pocztowej Kasy Oszczędności, 
m cały zebrany na konfereacyi materyał ma być 
wedle przyrzeczeń delegatów rozważony staran­
nie przez kierujące czynniki Kf sy.

Z referatu p. Dra Szczudło zasługują na uwagę 
obecne warunki lokat PKO. Mianowicie lokaty te 
'są  od 1 stycznia br. waloryzowane i oparte na 
Iranku złotym. Termin lokat ustalony został na 3 
miesiące, a prolongat na 2 miesiące. Oprocentowa­
nie lokat waloryzowanych wynosi 10 proc. rocz­
nie, 5 proc. jednorazowej prowizyi. Samorządy, 
tastyłucye użyteczności publicznej i spółdzielnie 
korzystają z lokat ulgowych. Oprocentowanie tych 
lokat wynosi 8 proc. rocznie.

Z  F / I l k L
Drohobycz, (Kor. \vl.) 5 lulego 1924.

Wczoraj w nocy dowiercił się szyb „Tatra”  w 
Borysławiu w głębokości 1578 m. z wybuchową 
produkeyą 5 cystern ropy i 10 m. sześć, gazu na 
minutę. Szyb powyższy jest własnością węgier­
skiej spółki akcyjnej „Polonia” , która niedawno 
nabyła 50% kopalni „Łaszcz” i Oleum” w Tusta- 
nowicach. Powyższa spółka akcyjna posiada o- 
prócz wspomnianej jeszcze inne kopalnie oraz o- 
groruny skład artykułów technicznych. W spółce 
tej uczestniczą: Bracia Spitzmann, Powszechny 
bank depozytowy we Wiedniu, węgiersko-wtoski 
bank i Castiglioni. Kapitał akcyjny tegoż towarzy­
stwa ma być w najbliższym czasie podniesiony z 
250 'milionów koron węgierskich na pięćset milio­
nów. t

ILE ZŁOTA POSIADA SKARB POLSKI?
Według raportu komisyi skarbu narodowego w 

ciągu r. z. wzrósł bardzo poważnie zapas czys-.e- 
go złota i srebra w sztabach, złożony w  skarbcach 
Państwa.

Zapas ten, na d. 1 stycznia br. wynosił według 
dokonanych ścisłych obliczeń:

Czystego złota 19,647 klg. (czyli około 20 ton).
Czystego srebra 110,939 ulg. (czyli około 111 ton).
Według bieżących cen — 6,313,000 mk za gram 

złota — wartość posiadanego w skarbcach złota 
wync si około 125 trylionów' (125 tysięcy miliar­
dów) marek polskich, czyli około 12,5 milionów 
dolarów.

Wartość zaś srebra w  sztabach — wag. ceny 
180,500 za gram) — przeszło 20 trylionów 120 tys. 
miliardów mk.) czyli przeszło 2 miliony dolarów.

wt >iiii m  in
Y i r w c z o w r c h .

Rozdział kontyngensu w yw ozow ego ja j W, 
sezonie 1924 roku (kw iecień— listooad) odby 
wad się będzie i.a zasadach następujących:

1. -Opłata w yw ozow a w yn osić  będzie Ł. 15® 
od 1 wagunu (HO skrzyń). •

2. Pierwszeństwo do otrzym ania pozw olenia 
na w yw óz przysługuje jednak tym firm om , 
które uiszczą wyższą opłatę w yw ozow ą ponad 
wyżej w ym ienioną norm ę zasaidniczą.

3- W celu rozdziału kontyngentu w yw ozow e 
go ja j rozpisuje się niniejszein przetarg ofer­
towy, w którym  m ogą w ziąć udział wszystkie 
firm y, opłacające patent I. kategoryi lub , inno 
św iadectw o handlowe, upraw niające, do  han- 
dla hurtowego z zagranicą.

4. Ogólna ilość ja j , dozw olonych  do wywozu 
wyniesie 1.500 w agonów , nie rachując w tem 
150 w agonów , przeznaczonych na w yw óz na 
specyalnych warunkach.

5- F irm y, życzące sobie >vziąć udział w wy 
wozie ja j w  sezonie 1924 roku, w inny złożyć 
do dnia 15 Jutego włącznie ofertę w kopercie 
zapieczętowanej, zaadresowanej.

G. Oferta winna zawierać następujące dane: 
a) firm ę i adres dokładny, 
i>) odpis świadectwa handlowego, wzglę­

dnie adnotacyę, iż taki odpis znajdu je się w 
Gł. U. P. i W. w  aktach danej firmy.

c) ilość w agonów , które petent życzy sobie 
otrzym ać do w yw ozu.

d) dopłata w yw ozow a stała na cały sezon 
w walucie obcej, którą petent zgadza się wpta
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pSć z góry przy otrzymaniu zaświadczenia za- 
jsa&aiezego na daną ilość wagonów.

e) kwit ze złożenia w PKKP kaucyi w wyso- 
Eości 2 procent zaof Larowuc j opłaty wywozo- 
S*ej w markach polskich, bonach podatkowych 
bib bonach złotych, której zwrot następuje po 
.wpłaceniu opłaty wywozowej, albo nieuwzględ 
mieniu oferty. —

7. Opłata uiszczona z góry nie podlega w 
żadnym wypadku zwrotowi.

7. W  terminie pomiędzy 15 a 20 lutego kon 
kurenei będą zawiadomieni o rezultacie prze­
targu, tj. w razie przyznania im kontyngentu, 
p  ilości przydzielonych wagonów oraz samie 
podlegającej | 'płacie, jako opłata wywozowa.

8. Najpóźniej do dnia 27 lutego 1924 roku, 
firmy, które otrzyn ały przydział winny wpła­
cić do Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej su 
m y należne w walutach obcych pełnowarto­
ściowych, mianowicie w fumach szterlingach, 
dolarach Stanów Zjednoczonych, guldenach 
holenderskich, koronach szwedzkich, norwe- 
sk;ch i duńskich, frankach szwajcarskich i do­
larach kanadyjskich podług kursu, dnia giełd 
zagranicznych, pod groźbą utraty przydziału

9. Po przedstawieniu kwitu PKKP dana fT- 
ma otrzymuje zaświadczenie, zasadnicze na da­
ną ilość wagonów. W poszczególnych miesią­
cach Gł. U. P. i W  wydawać będzie na pod­
stawie tegoż zaświadczenia i bez merytoryczne 
go rozpatrywania, oddzielne pozwolenia wywo 
zowe za pobraniem zwykłej opłaty manipula­
cyjnej (4 pro miPe wartości) i po złożeniu zo­
bowiązania wpłacenia otrzymanych z wywozu 
jwalut obcych w całości do PKKP.
j  10. Kontyngent, wywozowy zostaje określony 
W  sposób następujący: kwiecień 163 wagonów, 
maj 240; czerwiec 240; lipiec 150, sierpień 240, 
^Wrzesień 240, październik 150 i listopad 75 — 
razCiu 1500 wagonów .

11. Firmy w swych ofertach mogą skła­
dać podania o wywóz w całym sezonie lub 
też tylko w  poszczególnych miesiącach. O ile 
złożone oferty przekroczą kontyngent wywozo­
wy Główny Urząd Przywozu i Wywozu usku­
teczni1 odpowiedni podział między konkuren­
tami.

42. W  razie, jeżeli zgłoszone oferty nie wy- 
iczerpią całego kontyngentu, Ministerstwo za­
strzega sobie co do pozostałej reszty wydanie 
dalszych zarządzeń.

13. (W razie ustanowienia dodatkowego kon 
tyngentu ponad 1500 wagonów pierwszeństwo 
fdo połowy tego kontyngentu przysługiwać bę­
dzie eksporterom, którzy otrzymali przydział 
z pierwszego kontyngentu.

^Powyższe jest dosłowną treścią ogłoszenia 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Wymienione w § 5. oferty adresować należy:
Do Ministerstwa ?izemyslu i Handlu. Depar 

lament Handlowy. Oferta na wjwóz jaj w r- 
1924, stosownie do ogłoszenia w Monitorze. 

...............o-------------
FINANSEi

Ceny zleta i srebra.
Kraków, 7 lutego. — ~N dniu dzisiejszym płaciła 

PKKP. za 1 gram złota czystego, 5,947.000 mkp. 
1 gram srebra 170.000 mkp.

Za waluty złote, dolar 8,950.000, korana austr.
1.813.000, marka niemiecka 2,131.000, jednostka li­
nii tac. 1,726.000, korona skand. 2,398.000, rubel
4.604.000, funty ang. 43,550.CXJ0.

Monety srebrne: Dolar 4,088.000, korona austr.
709.000, marka niemiecka 850.000, kor. skand. 
1,020.008, jednostka unii łac. 709.000, • rubel 3,059.000 
Szyling 889,700.

TERMIN SUBSKRYPCYI następujących akcyj 
upij iwa z duiem:

14 lutego br.:
Fahrj ka Lokomotyw S. A’. W Chrzanowie.

17 lutego br.:
Zakłady przem. i  v. ydawu. „Ryngraf" S. A. 

(przedpłata).
2f  lutego br.f

Ziemski Bank Kredytowy S. A. we Lwowie.
' 28 lutego br.:
„Gala ja" Gs#c, lofW?,  NaJtĄwe S. A. w L ro  
' yeza.

W
Prgs’S2*ray —  ąpf&ics esss Z w ie w n y ch .1— ©sCreżnieśe w© wysiaifeteuiu weksli

—  fcoftlscznoSs znażSiS prnsz cfntajlii.ów.
Łódź, w  lutym-

S ytuacja  na ló^ąkjm rynku w łókienniczym , 
w  porów naniu do fatalnego stanu, w  jakim  
znajdow ał sie on  przez cały prawie styczeń, 
doznała pewnego polepszenia. Nie można ab 
solutnie m ów ić, o regularnym  ruchu przyjez­
dnych  kupców  oraz o w iększych iranzakeyach, 
lecz m im o to są pewne oznaki polepszenia. Z a­
czątki tej popraw y ob jaw ia ją  się, w  m ałej na 
razie, ale m im o to faktycznie istniejącej Chęci 
czynienia zakupów.

Przedewszyslkiem poczynają zanikać izw . 
cenniki dolarow e, które uw zględniając odpo­
wiedni odsetek murkowego pokrycia wekslo­
wego, wyśrubowane były  do nadm iernej w yso­
kości. Tem  samem zamka jedna, z głów nych 
przeszkód, zam ykających rynek wewnętrzny- 
Skoro bow iem  obecnie wydane cenniki, tzw. 
bzłotow e” są niższe od 35 do 45 procent od do 
tyhczasow ych „dolarow ych ", to jasnem  jest’  jż 
w  związku z tem ob jaw ia  się pewna, na razie 
stosunkowo słaLa chęć kupna. Zakupy czyn io­
ne są w yłącznie za gotówkę, na pokrycie za­
potrzebowania bieżącego. Śm iało m ożna po­
wiedzieć, iż tranzakeye, przy których cena ku ­
pna nie była  niższa o  45 procent od cennika 
dolarow ego, nie dochodziły  do skutku.

W id ok i wprow adzenia weksla zlotowego, 
nie są na razie wielkie. Składają się na to dwie 
przyczyny. Przedewszystkiem ceny są wyższe, 
aniżeli przy pokryciu  wyłącznie gotówkowem , 
pozatem zaś przy obecnej tendencyi giełdow ej, 
kupcy  są ostrożni, w  wystaw ianiu weksli zlo­
tow ych. O piew ają bow iem  one na tzw. złote 
w aloryzacyjne, stosowane przy zapłacie podat­
ków. Tym czasem  ostatnio złoty frank w  m niej 
szym stopniu obniżył się, aniżeli dolar, który 
zwłaszcza w obrotach pryw atnych wykazujp 
coraz większe straty kursowe. Toteż kupcy nie 
m ając m ożności zabezpieczenia sobie kursu, 
przez zakup dolarów , nie m ogą na tej podsta­
w ie dokonyw ać tranzakcyi- Znaczniejsze o ż ^  
wienie rynku, przez wzm ożenie się zakupów na 
weksle zlotowe nastąpiłoby w ów czas, gdyby 
weksle były  płatne w  Lunach podatkow ych lub 
też specyalnych bonach  złotych, w ydanych  w 
celu wzm ożenia obiegu pieniądza, a emitowa-

HANDFL
T O W A R Z Y ST W O  D LA  HANDLU I P R Z E ­

M YSŁU W  PA LE STY N IE . W  styczniu 1924 r. 
założone zostało w  W arszawie T -tw o , które m a 
za zadanie popieranie i zorganizowanie inieya- 
tyw y poszczególnych jednostek i grup w  dzie­
dzinie rolnictwa, przemysłu i handlu w  Pale­
stynie jak  również stworzeme centralj handlo­
w ej w  Polsce d1a palestyńskich spraw  gospo­
darczych.

W  tym  celu T -lw o pozyska-ó cały szereg za­
stępstw o ficya lryeh  organizacyi, finansow ych  
instytucyi, tow arzystw  i finn  prywatnych w 
Palestynie jak  również takich towarzysl w w 
innych krajach, które pracu ją dla Palestyny.

W  ten sposób T -tw o  m a również m ożność 
sprzedaży osobom  prywatnym  i grupom  pla­
ców  m iejskich, dom ów  (gotow ych  i na zam ó­
w ienie) ziem i ornej i gotow ych gospodarstw 
w iejsk ich ; um ożliw ia przyjm ow anie udziału w 
przedsiębiorstwach ju ż  istniejących lub pow  
stać m ających  w  charakterze udziałow ców -ak- 
cycnaryuszćw  lub posiadaczy obligacyi, dostar 
cza zainteresowanym  fachow com  i finansistom  
opracowane plany i projekty różnych przedsię­
biorstw  wreszcie nopiera zbyt produfccyi pale­
styńskich w  Polsek

T-tw o będzie też udzielało osobom  intereso­
wanym  lub grupom  in form acyi o Palestynie, 
które czeipać będzie ze źródęl pew nych i facho 
w ych . będzie organizować od  czasu do czasu 
grupow e podróże osób  uda jących  się do  Pale­
styny w  celach in form acyjnych  lub .turystycz­
nych.

T -tw o założone zostało na zasadach prywa-

nych na podstawie składanego portfelu d y ston  
towego. W  tych warunkach kupiec w iedziałby 
iż przy solidnym  prowadzeniu interesu, nie na; 
rażony byłby na straty. Pam iętać bow iem  m u* 
sim y, iż syiuacya obecna jest radykalnie inna* 
aniżeli była przed 3 jeszcze m iesiącam i Wtedyii 
zarobki hurtow ników  oraz delalistów wyrażały, 
się w  kilkudziesięciu, a nawet kilkuset procent 
tach, obliczonych w  dolarach. Obecnie zaś Lun 
townik pracow ać m usi na kijka procent Do>- 
szło do lego, że tranzakeye przez pośredników  
nie m ogą dochodzić do skutku, gdyż prow izya 
zupełnie niw eczy kalkulacyę. Dotkliw ie raczy  
na dawać się od izu w ać podatek obrotowy,) 
który uniem ożliw ia wiele tranzakcyi, firm om  
prow adzącym  rzetelne księgi handlowe.

Z jazd  kupców prow ineyonalnyeh zwłaszcza; 
?. Małopolski oraz Poznańskiego jest średni. 
Nie zawierają oni jednak ihnjjch tranzakcyi, 
jak tylko gotów kowe.

W  ostatnim tygodniu zjechali również kupcy 
z L itw y oraz Gdańska. B yli gotow i do  zawa^-ć 
cia tranzakcyi po cenach zniżonych o 45 pro­
cent, w  stosunku do cenników grudniow ych* 
proponując zaiazem, jako pokiycie akcepty d<p 
larowe, opiew ające na terminy do 60 dni. Hurf 
tow nicy jednak nie m ogli zgodzić się na te, 
warunki i żądali przy tycft cenach gotówki. Na 
tym  punkcie nie m ożna było osiągnąć porożu-* 
m ienia, tak iż tranzakcyi nie dokonano.

Tak przedstawia się sytucya w e w ielkim  
handlu m anufakturą bawełnianą. Jasnem jest, 
iż punkt ciężkości ltży obecnie, w  rękach de-, 
talistów. Skoro ci nadal będą utrzym ywali n 'e  
byw ałe w yśrubow ane ceny, odpow iadające cen 
nikom  dolarow ym  i nie wezm ą pod uwagę re-< 
alnych stosunków panujących  w  handlu hur­
towym, to nie m a m ow y, aby konsum eya w ew ­
nętrzna wzrosła. Zdaje  się jednak, iż twarda 
rzeczywistość zm uś- ich  do zredukowania do­
tychczasowej polityki cen.

O wiele niepom yślniejsze panują stosunki 
w branży wełnianej. Pom inąw szy fakt, iż ceny 
są obecnie wysokie, sytuacyę kom plikuje dalsza 
drożyzna surowca. Oczyw iście w płynie to na 
jeszcze większe pogurszenie syiuacyi, w  han-i 
dlu tkaninam i wełnianemu.

tnych i handlow ych ; założyciele T-tw a są je-* 
dnak pewni, iż połączenie idei odbudow y Pa­
lestyny z in ieyalyw ą prj watną w  w ysokim  sto­
pniu przyczyni się do rozw oju  osadnictw a ży­
dowskiego w Palestynie a szczególny pożytek 
przyniesie tym  Żydom  polskim , którzy zam ie­
rzają ju ż się przesiedlić do Palestyny lub też 
stopniow o przygotow ać tam sobie egzystencyę 
i przenieść się tam w  czasie późniejszym .

T ym czasow y adres: W arszaw a. M aryań-
ska 10. • '

PRZEMKSU
PRZEM YSŁ D R ZE W N Y  W  POLSCE. T ar­

laki w  Polsce przecierają obecnie 6 m ilion ów  
m etrów sześć. dizewra, co  w nadmiarze pokry-» 
\va zapotrzebowanie wewnętrzne, zm niejszone 
w  stosunku do przedwojennego. Polska w y w o­
zi znaczne ilości dxz'A a surowego i obrobione 
go przedewszystkiem do Niemiec (70 procent), 
A nglii (10 procent), pozatem do Franryi. A u - 
stryi i Czechosłowacyi. W y w oz i się 85 procent 
drzewa iglastego i liściastego. W yw óz  drzewa 
ż Polski stale wzrasta, jedynie w  ostatnich 
czasach niem al ustal w obec nałożenia w yso­
kich opłat w yw ozow ych  na drzewo nieobrobio 
ne. W edług danych  urzędow ych w yw óz drze-c 
w a z Polski w  ostatnich latach w ynosił w m e­
trach sześciennych: rok 1920 nieobrobidnego 
— 137,000, obrobionego 6.000; 1921 r- 1.11*0,000 
i 5 .0 0 0 ;  1922 r. około 1,500,000 i l,300l.000| 
1923 r. około  2.200,000 i 1 ,800.000.

G ielć n R ow ojerika.
Nowy. Jork, 6. 2 PAT. GieMn pieniężna. Kurs 

dzienny 4 yt> przekaz na Londyn 431.62, przekaz 
na Londyn na 60 dni 428.62, f ' ~ '



JTr. 3jJ CL „NOWY DZIENNIK” sobota 9 lutego.

KROIŁA.
Kraków, 8 lutego.

> - DZISIEJSZY NUMER „NOWEGO DZIEŃ  
|NIKA“ zawieia 12 stron druku.

f -  DZISIEJSZY ARTYKUŁ W STĘPNY bę 
tylko częścią nadzw yczaj aklnalnegb dla 

społeczeństwa żydowskiego artykułu autora,, 
jjest oficyalng. enuncyacyą Egzekutywy syon i- 
stycznej, p ojaw i się bow iem w całości w oiicyal 
nym organie hebrajskini Egzekutywy ,.H ao- 
la m ” .

Wygórowane opłaty w państwowych szkołach średnich.

— ŻAŁOBA PO PREZYDENCIE WILSO­
NIE. Prezj ayum m- Krakowa apeluje do wła­
ścicieli realności, aby na znak żałoby z powodu 
śmierci i>. prezydenta Wilsona wywiesili czar­
cie chorągwie na swych domach.

—  WYCIECZKA AKADEMIKÓW WĘGIER  
5KICH w liczbie 17 osób, przybywa w ponie­
działek 11 hm. do Krakowa. W  program poby­
tu gości węgierskich wchodzi powitanie w auli 
•Uniwersytetu, zwiedzanie zabytków miasta i 
salin ■wielickich, oraz raut w Starym Teatrze. 
(Wycieczka zabawi w Krakowie przez 3 dni.

— O NIETYKALNOŚĆ SENATORA DEU- 
TSCHERA. Jak się dowiadujemy prokuratura 
krakowska skierowała do sądu wniosek o za­
żądanie wydania senatora Deutschera władzom 
sądowym. Senator Deulscher miał dopuścić 
się obrazy sędziego Wysockiego w tutejszym 
sądzie powiatowymi karnym podczas interw en 
cyTi u tego sędziego.

—  PUŁKOWNIK JÓZEF BECKER, b. do 
WÓdca obozu warownego w Krakowie został, 
jak v lad orno zawieszony w urzędowaniu po 
■wypadkach z dnia 6-go listopada, a następcą 
jego został gen. Górecki. Obecny dowódca O- 
K. gen. Kuliński motywował zawieszenie pułk 
(Beckera w pełnieniu obowiązków' dowódcy mia 
sta niesprawneni funkeyonowaniem gar,, i zon u 
— nier.ależytem zorganizowaniem służby łączni 
kowej, a także tem, że pułk. Becker nie znalazł 
się na miejscu wydarzeń i nie wydał odpowie­
dnich zarządzeń. Pułk. Becker wniósł zażale­
nie do ministra spraw wojskowych, w którem 
żąda przeprowadzenia przeciw' niemu ścisłych 
dochodzeń w związku z zarzutami gen. Kuliń­
skiego. Jak słychać, ostatnio pułk. Becker miał 
otrzymać nominacyę na dowódcę 27 dywizyi 
W Kowlu, jednak zarządzenie to zostało co­
fnięte.

—  O NOTOWANIA GIEŁDY ZBOŻOWEĄ 
W  KRAKOW IE. Przy porównaniu ceduł gieł­
dowych krajowych giełd zbożowych uderzają 
nieproporcyonalnie wysokie notowania giełdy 
krakowskiej- I tak dnia 5 bm. ceny „informa- 
cvjne” pszenicy w Krakowie wynosiły za 100 
kg w milionach 40— 42, podczas gdy we Lwo­
wie oferowano po 33 do 34, w Warszawie na­
wet 32; żyto w Krakowie 28 do 29, we Lwowie 
20 do 21, w Warszawie 18. Tosamo widzimy 
przy porównaniu cen mąki i otrąb. Sprawa ia 
jest hardzo doniosłą, gdyż notowania giełdy7 
zbożowej są brane za podstawę przy kalkula- 
cyi cen pieczywa, które nie mogą doznać odpo 
wiednii j zniżki, skoro ceduła wykazuje wygó­
rowane ceny zboża i mąki, znacznie wyższe, 
aniżeli na ’nny ch giełdach. Oczekujemy w tej 
sprawie wyjaśnienia ze strony wTła(V giełdo­
wych.

—  O ANGIELSKIE PISMA FACHOWE  
DLA SZKOŁY PRZEMYSŁOWEJ. Jak się do­
wiaduj omy, profesorowie państwowej wyższej 
szkoły przemysłowej w Krakowie zwrócili się 
w obszernym memoryale do posła polskiego 
Skirmunta w Londynie z prośbą o wyjednanie 
iw londyńskiich wydawnictwach pism facho­
wych z dziedziny nauk technicznych bezpła­
tnej wysyłki tych pism do krukowrsHej szkoły 
przemysłowej.

— ROZPRAWA W  SĄDZTE WOJSK. 0 ZAJ­
ŚCIA LISTOPADOWE. Jutro, tj. w sobole odbę­
dzie się w krakowskim sadzie wojskowym pierw- 
teza rozprawa o zajścia Fstopadowe. Odpowiadać 
pędzie podpułk. Gieel. oskarżony w związku z zaj­
ść5 amt w Tarnowie, W  przyszłym tygodniu odipo- 
‘ dadać Będą oficerowie 16rip.. obwinieni o zajścia

rakowskie. " y "

Jak się dowiadujemy, ministerstwo skarbu w 
porozumieniu z ministerstwem oświaty naznaczy­
ło na drugie półrocze w szkołach średnich taksę 
za zużycie materyałów szkolnych w kwocie 60 zła 
tych polskich od ucznia (w pierwszem półroczu 
taksa ta wynosiła (i milionów rap.) Od tej taksy 
może obecnie być zwolnionych ty I ko s 10 procent 
uczniów, to iest o lii) procent mniej, aniżeli \v 
pi&rv.szem półroczu. Oplata dla dzieci urzędni­
czych wynosi 8 złotych polskich. Należylość -ta. 
musi być zapłacona w przeciągu trzech miesięcy.

Nie trzeba dodawać, że tak wysokie optaly szkom*. 
przekraczają możność płatniczą znacznej części 
rodziców, co pociągnąć musi za sebą zmniejsze­
nie frekwencyi w szkołach średnich len.bafdziej 
że taksa ta nie jest jedynym ciężarem inateryal- 
nym. Ostatnio wprowaazonó już nawet opłacanie 
opału w szkolaieh przez rodziców. Nad sprawą tą 
winny odpowiednie czynniki czemprędzej się zasta­
nowić i zażądać odpowiednich ufg dla niezamoż­
nej młodzieży.

Przed re organizacyą £nśejskicrj  zakładów aprowizacyjnych
W swoim czasie donosiliśmy, że członkowie 

miejskiej komisyi aprowizaęyjnc j zaproponowali 
wyodrębnienie miejskich zta-kladów aprowizacyj- 
nycli z pod zarządu magislralu i stworzenie z nicli 
samodzielnej inslylueyi, opartej na własnym sta­
tucie. Jak słychać, sprawa ta znajduje się na do­
brej drodze, a w razie uniezależnienia od gminy 
tych zakładów, nowy zakład objąłby wszystkie 
kooperatywy krakowskie celem uzyskania dużego

kapitału obrotowego. Zakład aprow izacyjny >ve 
Lwowie, który prowadzony jest samodzielnie, na­
desłał do magistratu krakowskiego szczegóły ór- 
ganizacyi tej instytucyi, które są obeeme przed- 
miotem studyów zainteresowanych związków kra­
kowskich. Decyzya co do wyłączenia miejskich za­
kładów aiprowizacyjnych od magistratu zapadnie 
na najbliższem posiedzeniu pełnej komisyi apro- 
wizacyjne.j.

G v?antur< a  w  k t ó * r r i  , » K o y a l
Przed kilku dniami rozegrała się w Kawiarni 

hotelu Royal niezwykła awantura, wywołana przez 
agenta policyjnego. W czasie wielkiego ruchu w 
kawiarni wpadł na salę pijany agent policyjny 
niestwierdzonego nazwiska z dobytym rewolwe­
rem i począł wygrażać się gościom. Zjawienie się 
niesamowitego osobnika wywołało zrozumiały po 
płoch wśród gości kawiarnianych, którzy poczęli 
uciekać na ulicę, pozostawiając w garderobie wierz 
cnme orKycia. Pijany agent podbiegł wówczas do

garderoby i począł rewidować kieszenie płaszczy. 
Z trudem udało się właścicielom kawiarni oraz 
kilku odważniejszym gościom po dłuższej cli wili 
ubezwładnić agenta i oddać go w ręce policyi. P o­
dobno dw7óch gości restauracyi zostało przytrzy­
manych przez policyę za to, że w czasie ubczwted- 
niania awanturnika mieli go pobić. O zajściu JK-- 
wyiszem policya dotąd nie uważała za stosowne, 
poinformować prasy.

— WIELKIE WIDOWISKO REDUTOWE. Ju­
tro w sobotę 9 bm przyjmują w salach Starego 
Teatru artyści i aitystki leulru im. Słowackiego 
na swej dorocznej zabawie. Muzyka 20 pp. pizy- 
gotowała najświeższe utwory muzyczne, zaś toni- 
bola z bogatymi fantami pozwoli niejednemu z 
gości oprócz przemiłych wrażeń wynieść do do­
mu bardziel realne wspomnienia w postaci np. ba 
rana, kozy, indyka i tp. Bilety imienne wydaje 
komitet w gmachu teatru.

— NOWY REGULAMIN TARGOWY. Magistrat 
krakowski opracował nowy regulamin targowy 
w myśl obowiązujących nowych przepisów ustawy 
Regulamin przedłożony zostanie do zatwierdzenia 
województwu, poczetn podany będzie do publicz­
nej v>iadomości w diodze obwieszczeń.

—  FAŁSZOWANE MASŁO NA TARGU. Orga­
na mięjskiej prncowni i hmieznej łącznie z organa­
mi magistratu i policyi przeprowadziły onegdaj 
kontrolę artykułów spoż) wczyeh, dowożonych na 
targ krakowski. Pobr; ne do zbadania próbki w y­
kazały, że mleko naogół nie jest fałszowane, na­
tomiast co do masła stwierdziła pracownia che­
miczna, że w przeważnej fzęsci wypadków zawie­
ra znaczny procent wody. Jak słychać, pracownia 
chemiczna ma podobne kontrole przeprowadzać na 
każdym targu. Sprawy niesumiennych wieśniaków 
skierowano do prokuratury.

— ZATWIERDZENIE WYROKU NA MASA­
RZA. Niedawno donosiliśmy o skazaniu właści­
ciela masarni Stanisława Saluleekiego przez kra­
kowski sąd powiatowy za przekroczenie lichwy 
wojennej. Obecnie sąd okręgowy karny jako ape­
lacyjny,do którego oskarżony wniósł odwołanie, 
zatwierdził w całej rozciągłości wyrok, skazujący 
Sataleckiego na 1 miesiąc aresztu i 1 milion mp. 
grzywny, oraz na ogłoszenie wyroku w pismach
i przybicie go na drzwiach sklepu.

— TAJEMNICZY RABUNEK NA DĘBNIKACH. 
Dnia 5 bm. zauważył posterunkowy policyi leżą­
cą nad brzegiem Wilgi w Ludwinowie kobietę w 
stanie bezprzytomnym. Po udzieleniu jej pierw­
szej pomocy przez lekarza pogotowia ratunkowe­
go kobieta odzyskała przytomność i zeznała, że 
nazywa się Zuzanna Bąk (lat 38) i jest żoną Hu­
gona Bąka w Rybniku na G. Śląsku. Krytycznego 
dnia przybyła do Krakowa i zakupiła wraz z mę­
żem 109 kg łoju w jatkach dominikańskich. Mąż 
pozostał po zakupnei w  jatkach celem zapakowa­
nia towaru, a Bąkowa udała się do mgistratil po 
zezwolenie na w y /.óz  tłuszczu. Nieznając Krako­
wa poprosiła na ulicy przygodnego przechodnia, 
aby jej wskazał drogę do magistratu, ó w  prze­
chodzień zaprowadził Bąkową na Dębniki, poczem 
w  niewytłumaczony sposób pozbawił Ją przytom­
ności i skradł jej następnie 600 milionów mp w  
gotówce oraz żakiet.

Wczoraj aresztowała policy a Szymona Topielą 
(lat 28\ którego Bąkowrn z całą stanowczością 
rozpoznaje Jckm owego osobnika. .

—  WŁAMANIE W  JAS JM Y d ZIE n . Do s&MfN
pod firmą „Szatnia” przy ul. Sławkowskiej L  14 
włamali się onegdaj w godzinach obiadowych nie­
znani sprawcy zapomocą dobranego, Idaeia i skra­
dli 338 metrów płótna białego 1 kotarerwfigje, J 
metrów szewiotu oraz mały mworel. eł« kii yooujj. 
Wartość skradzionych tow«*r.ów idzie W ttóliwray.

------------ D— . — —
— W PIĄTEK dnia 8-go bm. W Mea ka»e o  gode.

8 wiecz. odbędzie sięodczyt p. Dr I. Scbwarzbarta, 
na temat „Migiacya Żydów W ostatnich' Ćz',* iął- 
kach la t '.

— W  PIĄTEK dnia 8 lutego 1924 wygłosi w.
Związku Zawód. Robot. Nielsen, (Zielona 8) p. 
Fryderyk Freund odczyt n. t. Te<«yn Einstein*.

Z TEA TRÓ W  KRAKOW SKICH*
— „ŚWIERSZCZ ZA KOMINEM" DICKENSA 

W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO. Jutro wcho­
dzi na afisz pogodna nowość Dickensowski 
„Świerszcz za kominem” . „Świerszcz.”  przygoto­
wywany od dłuższego czasu „posobem teatru „Sth- 
dyów“ , grany będzie bez suflera „Świerszcz” ilu­
strowany jest muzyką N. Rachmanowa i będzie 
niewątpliwie jednym z sukcesów tegorocznego re­
pertuaru.

—  PRZED PREMIERĄ „CHIMER”  W  BAGA­
TELI. Dzisiaj występuje Bagatela z niezwykle in­
teresującą premierą. Po raz pierwszy ukażą się 
na scenie polskiejiI„Chimery”  Chiarełlie autora 
słynnej „Twarzy i maski” . Obsadę tej atrakcyjnej 
nowości stanowią pp Kozłowska, Horecka, Hellen 
Micdzińska, Głogowska; Wieruszówna, Kwiatkow­
ski, Melina, Noskowski, Nowakowski, iOsnowsLi. 
Frenkiel, Godlewski.

NADESŁAKE.
Z a  i b i y k o  f c r e d a k c y s  n ie  o d p o w ia d a * i

Związek iy d . m łodzleły akad. U . JL 
„CJRZ3CSWIT-».AS*ACHAR“

urządza w sobotę, dnia 8 marca 1924 r.

clEDUTig
ORYENTALIMA

U I a I B a  0 2l‘"łu pokojach z komfortem 
W  I I I  w  l a k o p a n e M  wydzierżawię 
na pensyonat. Goldwasser, Kraków, Grodzka 25

Sobota 9 lutego b r. Sala „A storya"

DANCIKG
Staraniem Ż. K. S, „Maktcabi*. 

Początek o goaziuie 6 wieczófc



Stf. 10 „NOWY DZIENNIK” siiM a O TuTeW.' iw,

# » m  UNIWERSYTET LUDOWY „TARBUTU”
\ Brzozowa 5.

Kobota 9 1 u lego N. Mifelew: „Spoełczeńslwo żyd. 
W  okresie pierwszej emancypacyi (1789—1815)” I.

Niedziela 10 lutego M. Szmulfcwiez: „Okres ro­
mantyczny w literaturze hebrajskiej” I. (hebr.).

Początek wykładów o  godz. 7%. Wstęp dla do­
rosłych 200 tys., dla młodzieży 100 lys.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO,
OPiątek: „Carewicz Aleksy” .
Sobota: ^Świerszcz za kominem" (premiera).

TEATR BAGATELA,
Piątek. „Chimery" (premiera).
Sobota: pop, „Noc sabatu" (ceny zniżone), wiecz. 

„Cnimery".
„OPERETKA".

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Katja tancerka",

REPERTUAR KIN
WANDA: „Dzieje jednego grzechu".
REDUTA: „Walka o dolary” .

. SZTUKA: „Arystokrata i cyrkówka".

z T r A J u ! "  .
SZ. a WIW IT n ie  o t r z y m a ł a  „ z  p o w o - 

»O W  POLITYCZNYCH” PRAW A WJAZDU DO 
POLSKI. „Nasz Przegląd”  donosi: Jak już dono­
siliśmy, zaczęły władze w  ostatniej chwili sta­
wiać truoności w  otrzymaniu zezwolenia wjazdu 
do Polski z Gdańska dla Szoszany AwiWit, zna­
nej artystki hebrajskiej. Pomimo zapewnień, że 
Wiza zostanie udzielona, na zasadzie czego robio- 
łie były przygotowania do koncertu, w ostatniej 
chwili zawiadomiło MSZ., że z powodów politycz- 
fiycn nie może udzielić wizy nawet na kilka dni.

Z powodu tego zostaje na razie koncert Awiwit 
Odłożony.

IZE SPORTU.
KONGRES PIŁKARSKI W PARYŻU. W  dniach 

24 i  25 maja 1924 r, odbędzie się w  Paryżu mię­
dzynarodowy Kongres państwowych związków 
jdlki nożnej.

BOJKOT DRUŻYN HISZPAŃSKICH PRZEZ 
iWĘGRY. MTK. z Budapesztu, która powróciła 
4 Hiszpanii, jak i bawiąca tamże UTE. postanowi­
ły  bojkotować sport hiszpański, ze względu na 
^śriwm© zimne przyjęcie tychże drużyn przez sfe- 

Sportowe hiszpańskie.
— ia — aggggBB B s

Ztt świata.
! DO WIEDNIA PRZYBYW A WKRÓTCE p. WLO 
iDZIMIERZ ŻABOTYNSKI, celem wygłoszenia od­
czytów i rozwinięcia wobec społeczeństwa ży- 
'dowsklego w e Wiedniu jego opozycyonistycznych
Idei. ___ Tymi dni-im przybył do Wiednia twórca
4 właściciel wielkiego hebrajskiego wydawnictwa
H. Sztybe], który zatrzyma się we Wiedniu przez 
dłuższy czas celem przeprowadzenia różnych pla­
nów  związanych z wydawnictwem jego.

DEMOKRATYZAOYA PRZEPISÓW ETYKIE­
TY  DWORSKIEJ Król Jerzy, jak donoszą pisma, 
polecił oznajmić, iż nowomianowani ministrowie, 
którzy nie posiadają kosztownych, złotem hafto­
wanych, mundurów dworskich, mogą ukazywać 
■tę na uroczystościach dworskich we fraku, czar­
nych spodniach do kolan jedwabnych pończochach 
1 trzewikach z klamrami. Królowa zaś zezwala, a- 
|)y panie, które mają być przedstawione u dworu, 
przywdziały skromną tualetę wieczorową, bez obo­
wiązującego dotychczas welonu, piór we włosach, 
trenu i bukietu z linii.

PRZYSZŁA CESARZOWA JAPOŃSKA. Z de­
pesz wiadęmo, że kilkakrotitie zapowiadane i od­
kładanie zaślubiny księcia regenta Hirohito z księ- 
Żniczkd Nagako odbyły się nareszcie. Ks. Hirohito 
sprawuje regencyę od listopada r. 1921. Zerwaw­
szy ze starą tradycyą japońską, był on pierwszym 
następcą tronu, który przedsięwziął podróż zagra­
nicę. Ludność, przerażona tem postanowieniem, 
nie chciała dopuścić do wykonania książęcego za­
miaru, obawiając się, iż takie złamanie wiekowej 
Iradycyi sprowadzi nieszczęście na księcia. Tłumy 
zaległy tor, po którym miał wyjeżdżać z kraju po­
ciąg książęcy i energiczne zarządzenia władz za­
ledwie Zdołały opanować te manifestaeye.

Książę ma «b«cnie lat 23, jego małżonka zaś jest 
jD dwa lata młodszą. Póchodzi ona po mleczu z ro­
du jednego z dawnych cesarzów japońskich, po 
kądzicli zaś 7. rodu Szamazu, najarystokratyczniej- 
szego ze starego klanu feodalnego Satsumy. Niepo- 
spolitemi zaletami serca i umysłu oraz obejściem 
pełnem prostoty, zdobiła księżniczka wielką popu 
larność w kraju. W  zakres jej studyów wchodziła

polityka zagraniczna, nauka ekonomii 1 język fran- 
cuski, nadto ma wielkie upodobanie do poezyi, mu­
zyki i malarstwa.

Zaznaczyć należy, jako objaw postępu w obycza­
jach japońskich, że księżniczka ma w wyprawie, 
jaką otrzymała, obok strojów narodowych i tualcty 
europejskie, oraz klejnoty, których wartość szacu­
ją na IOOGOO f. szt. Najcenniejszym strojem jest t. 
zw. „juni hitoe” , złożone z dwunastu kimon, utka­
nych razem w jedno, które kosztowało 2,000 f. szt. 
W  tej tradycyjnej szacie przybyła księżniczka do 
pałacu cesarskiego Chiyoda, w towarzystwie szam 
b elana wicehrabiego Irive, który udał się po nią 
do domu jej ojca księcia Kuninomiya.

Obrzęd ślubny był bardzo skromny. Narzeczeni 
umyli ręce w misie czystej wody następnie księciu 
wręczono berło a księżniczce wachlarz, poczem 
oboje zasiedli w  kaplicy przed prastarą świątynią 
w pałacu cesarskim, a najwyższy dygnitarz du­
chowny książę Kujo odprawił nabożeństwo i zło­
żył różne ofiary. Teraz młoda para weszła do 
świątyni i wśród głębokich pokłonów odprawiła 
przepisane modły. Powróciwszy do pierwszej ka 
plicy, oblubieńcy wychylili puhary, napełnione po­
święconym napojem. Głębokie pokłony przed san- 
ktuaryuir zakończyły ceremonię,

SZCZĘŚLIWA BRUKSELA. Według ogloszo 
nych obecnie danych statystycznych, w obrębie sto 
licy Belgii wybudowano od chwili zakończenia 
wojny 7,026 domów. W 1922 r. powstało w Brukse­
li 2,828 domów, a w 1923 r. — 3,610.

SREBRNE PIENIĄDZE W ROSYI SOWIEC­
KIEJ. Z Moskwy donoszą: Z początkiem b. roku 
przystępuje komisaryat dla finansów do bicia sre­
brnych monet w wartości 1 rubla 50 kopiejek. Ru 
bel ten zawiera wizerunek robotnika trzymającego 
za ręce wieśniaka i wskazującego mu wschodzące 
słońce.

ZEMSTA ODMŁODZONEGO. Pewien Ameryka­
nin przybył do Paryża. Jakkolwiek miał już 80 lat, 
chciał jednak odmłodniećju dał się więc do asy­
stenta słynnego profesora Woronoffa, który doko­
nuje operacyi odmłodzenia podobno znacznie spra­
wniej niż sam Steinach.

„Ile pan żąda za operacyę?”
„Za każde 10 lat wróconej młodości 10,000 fran­

ków.
„Ileż chce pan mieć lat?"
„20, panie doktorze” . — „Trochę za dużo, ale do­

konam tego, będzie pan dwudziestolatkiem” . Ope- 
racya się udała. Po ośmiu dniach odwiedził opera­
tor swego odmłodzonego pacyenta:

„Czuje się pan zadowolonym?”
„Tak, jestem szczęśliwy, panie doktorze!”
„Jak tak, to z lekkiem sercem, włożysz pan rękę 

do kieszeni i dasz mi pan honorarium za operacyę 
w kwocie 60.000 franków” .

„Przepraszam, panie kor.sy liarzu! — prawo za­
brania mi panu zapłacić. Pan to pojmuje: Stałem 
się niepełnoletnim, mam 20 lat. Tylko ojciec mój 
mógłby za mnie zapłacić... a ten niestety! już u- 
marł...

Ciekswe rzeczy.
W yniki badail bakteryoiogicznych 

pieniędzy papierowych.
,;Deutsche medizinisehe Wochenschrift” do­

nosi: Przy badaniu różnego rodzaju pieniędzy 
papierowych (446 sztuk po wojnie światowej 
okazało się, że na wszystkich znajduje się mnó 
stwo zarazków. Np. bardzo używane bankno­
ty zawierały 13000 do 143.000 zarazków. Ro­
dzaj i liczba tych zarazków nie zależy jed­
nak od używania banknotów, lecz od materya 
łu, z jakiego są sporządzane. Gładkie bankno 
ty zawierają mniej bakteryi, niż porowate. Po 
chodzenie banknotów, czy z  piekarń, czy z 
rzeźni, czy z targu itd, nie odgrywa wielkiej 
roli. Badania nad długością życia bakteryi na 
pieniądzach wykazały następujące cyfry: 54 go 
dzin, 93 do 127 dni, 87 do 138 dni, 17 do 52 go 
dzin, 48 do 134 godzin itd. Jak z tego wynika, 
są banknoty prawdopodobnie podatniejszym 
gruntem dla rozwoju bakteryi, niż wiele in­
nych przedmiotów codziennego użytku. Ban­
knoty są niehygieniczne i najeży je zastąpić 
pieniądzem metalowym.

Z Sfiwfely.
Kraków, 7 lutego.

Na rynku efektów kursy trzymały się na w cz o  
rajszyni poziomie: mocniejsze cokolwiek bylj]
Ziemski Bank Kredytowy (ze względu na stlbskryj) 
cyę) i Pharma. Dość liczne trunsakeye termino* 
we, zwłaszcza w papierach bankowych i PTH* 
świdczą o korzystniejszej ocenie horoskopów 114 
przyszłość.

Po giełdzie robiono: Jaworzno drobne lifO.OUO**
133.000, Gazy wschodnie 75.000 płacono, Len 4.90® 
— 5.000, Nnfia Krosno 18.000—19.000, Lokomoty­
wy S.eiOO— /.oOOO, Węgłów ki 210—220, Htsta Szkłu 
w Krośnie 10.U00, Gloria 1.400—1 500, Fabryka fry . 
kotaży 8.000 płacono. ‘ |

Waluty i dewizy w obrotach bankowych. Wa­
luty: Dolary 9200, czeskie korony 203. Czeki: Nos 
wy Jork 9100—9200—9225—9250, Londyn S9.00G. 
Zurych 1620, Amsterdam 3450—3500, Wieeeń ISO 
i trzy czwarte do 131 i pół, Londyn 39 090— 89.350.
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Cielr t błtrii&wska z « h i «  7 m. » ,  (PAT)

tolary - latćw  żjean. Iraaz. 8,LAró40-9,2óO.*C# 
fraak złoi;, w kupnie 1,101.100, bony złete 1,3.6.000—• 
l,4C0.CCO, t ożyczka złeta 1 5 0 0 -1860, atllleaAirka 
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Czeki: kalgia Iraaz. 7.81 — 386, Horlia tranz. — —■

0.4*4*k ir a a z .  , HelaHdya Iraaz. 14S0-8460,
Leadya traaz. 40,050.601 UW,6-0 000, Nowy Jork traaz.
9,260.060, lary z Iraaz, r-obOj -  IżiOOO, Praga traaz. 
266000 .52.00, ^zwttjeuiyu raazakc a l6:O0yO —
1602B00, niekos Iraaz. lotlt/i, Aiaehy traaz. 40faVz,

IftitiZ iw a 7 b . nt. (PAl. ( t t W a , AKtya
1 otiste cytry lozea.ieją «ię w ysiąeacji L|>. kaat
k a ł« p « .s k ) ,  A rak ów  , b a n k  . izeatysławy w o w
z40b - kóOO .4i0, I aak Zw Sp. /a r . Pozaaa 19*60  ̂
fa rs  i t t9 u - is & 0 -16I0, Wiiat o łO - 620, eakior n a r-, 
zzawą loOCO — 16OOU -  15760, Cegielski 2900— 60BO-» 
2050 cLzais 5500 — 2-60-5600, t aiewazy 2460 - 2860—2
źdtsb, zawieiuie lżcOOOO, że g lu g a  , Polaka aefut
ziOO-kiOó— 100, Łda i Światło 2400 ~ 2600 246or
Cssielow 8000 - 6000- SlOO, 1'. P. 15.------, SlarackowiC*.
15260 163uO, i eoisk 5 łO O -6 6 0 i),  żleloalew etti 47 iOU-*-
arOOO, z y ia iu ś w  86010J —  840005, C łio d a ró w  27000** 
2S006 - i .0 6 0 5 ,  nzttbiBia 3 .0 0 -oŻtO.

n r y t h ik a .
Zurych, 7. 2 PAT. Zamknięcie giełdy, Holandya 

210, N ow y Jork 574, Londyn 84.81, Paryż 26.73, 
Medyolan 25.20, Praga lC.ClpJ, Budapeszt 03.205, 
Belgrad 6.85, Bukareszt 295, Sofia 4.20, W arsza­
wa —  , Wiedeń 000,81%, ajislr. koroną stemplo.
wana 000.81%.,

/
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Marka polska w Zurychu.
Z u r y c h  7  U. PAT. Szwajcarski Hankveieiu ao 

łewał dziś nieeficyalnie Warszawę 0900 m0 —000011J':t \>.
Marka n im ie c k ?  w  Zurychu.

Z u r y c h  7  Dl. PAT. Szwąjea si;i Biiflkvei'ein uo 
t f W * ł  d z i ś  n i e © f i c y a l n : e  E e r i i u  i P l " l  l ■> -  01)1331 i  h i  
1 bilion.

Sialda  wk^@R£lta
W itd tn  7 bni. (.PAT.) Bcwizy. Amsterdam 265uC 

2*srzc(i i Belgrad 840 Berlin lii.60 (z? bilion) Brukselo 
2910, B»4apo»zt 243, Bukareazt 363, Ckrytlaisiu 948(9, 
ŁeyenMaga 11180, 1 endya 366A00, Madryt 8930, Mc 
Jyulam -104, Rewy J.rk 709S5, Paryż 3292, Praga 2083,
Sofia 620 Sztokholm 1*370 W arszaw a (za 10 006)
Zmrych 12386, Polary 70860, Belgijski. 2886, duńskie 
21140, marka niemiecka lu.36, angielskie 306.006, iran 
caskie 3285, holenderskie zbrOO, włoskie 316J jngo- 
mowiańskie 337, norweskie S300, polskie 76—85, 
.  smnńskio 383, szwedzkie 18180, szwajcarskie 12340, 
Liazpaśskic. 8816, czeskie 2032, wigierskie 150.

diełda  berlińska
k o ń n w t  kwraa dewiz w Berlinie z 7 hm .

(FAT) cyfry w m ilionach Am sterdam  188*010 Bnenos 
Aires 296600, Bruksela 173566, Chrystiania 887578.
Kopenhaga <88275. S z to k h o lm  , Helsingf.rs
106233 Włochy 136134 Londyn 18,164.500, Nowy Tork 
4,189.500, Paryż 167705 Szwajcarya 737lu3, Hiszpania
— ------ , Japonia 1885375, Bolgrad 51125, Rio do Janeiro
*98750, Wiedeń 60649, Praga 123789, Budapeszt 147b30 
Sofia 31171.
i --------- °---------
; ZASAD Y SPRZEDAŻY TOW ARÓW  Z A ­
KW ESTYONOW ANYCH. Min. Spraw Wewn. 
rozesłało okólnik do pp. wojewodów w spra­
nie sprzedaży towarów zakwestyonowanych 
przy wykonywaniu ustawy o walce z lichwą. 
Zgodnie z okólnikiem tym sprzedaż towarów 
zakwestyonowanych w toku dochodzenia mo­
że być dokonywana li tylko na zasadzie de  
cyzyi władz sądowych. Władze zaś admini­
stracyjne m(#gą sprzedawać towary zasekwe- 
strowane, o ile dalsze przechowanie ich mogło 
by je narazić na zepsucie i to tylko w wypad­
ki), gdy sprawy, z których tytułu towary były 
zajęte podlegają postępowaniu karno-admini- 
.stracyjnemu. __

Benesz o zagranicznej polityce Czech.
Pragę PAT. Czeskie B. Pras. donosi: Minister 

spr. zagr. dr Benesz, wygłosił na dzisiejszem po­
siedzeniu s< nackiei komisyi dla spr. zagr. dłuższe 
ckspose o ezeskoslowackiej polilyce zagranicznej, 
podkreślając że realne zamierzenia i moralne idee 
tej polityki zadokumentowane zostały W koncep- 
cyi maelj enlenly. W stosunku do Węgier rząd 
ezechoslowacki uprawiał slałe politykę pokojową, 
iiie rezygnując jednak ze swoich słusznych praw.

Co się tyczy stosunku Czechosłowacyi do Polski 
wyraził dr Benesz nadzieję, że sprawa Jaworzy­
ny będzie wkrótce definitywnie zlikwidowana. O 
przystąpieniu Polski do małej entenly nie było 
nigdy mowy, chodzi jedynie o współpracę obu 
państw we wspólnych kwestyach. Zresztą niema 
żadnych przeszkód, ażeby poszczególni członkowie 
mnełj enlenty zawarli jak najściślejsze układy z 
Polska.

Pogrzeb Wilsona.
W aszyngton. PAT. Pogrzeb W ilsona  odbył 

się jak najbardziej skromnie, przy złożeniu 
zwłok w  podziem iach katedry obecną była ty l­
ko rodzina zmarłego. W  całym  kraju na prze­
ciąg kilku m inut ustała praca.

Nietakt niemiecki usunięty.
Berlin, 7. 2 PAT. Poseł niemiecki w Waszyngto­

nie oświadczył, że nie weźmie ofieyalnie udziału 
w uroczystościach żałobnych % powodu śmierci 
Wilsona, ponieważ Wilson zmarł, jako osoba pry­
watna Wieczorne pisma bet lińskie donoszą, że ze 
względu na złe wyrażenie jakie to oświadczenie 
wywarło na amerykańsicą opinię publiczną, posel­
stwo niemieckie w Waszyngtonie postanowiło o- 
phścić do połowy masztu flagę poselstwa na czas 
żałoby ogłoszony przez rzad 0 Zjednoczo­
nych.

Klęska powstańców w Mexyku.
Londyn, 7. 2 PAT. Według wiadomości Reutera 

rewolueya w Meksyku dobiega końca. General Hu 
erta wraz ze sztabem wsiadł na okręt w Vera 
Cruz, klóry odpłynął w nieznanym kierunku. W oj­
ska rządu meksykańskiego stoją pod Cordową o- 
błegając resztki wojsk powstańców.

— Rząd sowiecki zgodził się wziąć udział w 
obradach komisyi ligi narodów do spraw mor­
skich. Obrady rozpoczną się od 14 lutego, a mają 
na celu rozciągnięcie układu waszyngtońskiego na 
wszystkie państwa

Przyjazd ministra Zaioyskieoo to M i i i
Wiedeń, 7 .2 PAT. O gooz. 11 i pół przybył pan 

minister Zamoyski do gmachu poselstwa polskie­
go, gdzi odbył z posłem Lasockim konferencyę 
informacyjną. Po konfe.rencyi pan poseł Lasocki 
przedstawił ministrowi personel poselstwa oraz 
przedstawiciela PATa.

O godz. 13 i pół odbyło się w  Gragd Hotelu 
śniadanie na cześć ministra. •

Labom Party żaba sctjalliatyi w l a n i  ziemskie].
Wiedeń, 7. 2 PAT. Neue Fr. Presse donosi z Lon 

dynu, że rada naczelna Labour party powzięła 
uchwałę żądającą przeprowadzenia najważniejsze­
go punktu programu partyjnego mianowicie socy- 
alizacyi własności ziemskiej. Rząd Mac Donalda 
przygotowuje odnośny projekt ustawy 1 nad pro­
jektem odbędzie się dyskusya na wiosnę na kon­
gresie partyjnym.

Nowy gabinet grecki.
Ateny. P A T . Zrekonstruow any gabinet ze Sa 

fandarisem  na czele złożył dziś przysięgę. W  
skład now ego gabinetu w chodzą w szyscy m ini- 
strowie poprzedniego rządu z  wyjątkiem  m m i 
strów spraw zagranicznych, finansów  i oświa­
ty. O dnośni m inistrow ie zostaną m ianow ani pa 
uchw aleniu volum  zaufania d la gabinetu.

—  T Y M  P. T . PRENUMERATOROM, któray
nie w płacili przedpłaty za luty, w strzym am y 
z dniem  jutrzejszym  wysyłkę naszego pism a.

Administracya.

Nowa Drukarnia i 
Dziennikowa
przyjmuje w szelkie  zam ów ien ia  w zakres drukarstwa 
wchodzące} w szczególności druki bankowe, kupieckie, 
przemysłowe, reklamowe, czasopisma \ dzieła, wykonując 
takowe starannie, szybko l po cenach umiarkowanych.

Krakowie, przy ui. Orzeszkowe! 7



Str. i-. DZIEN N IE" sobota 9 luTegiS." Nr.

f f t i lw e  n lB ize n ia j
#jfflrorh râ *̂ zjeî c ŵ ° w«so- 
ifclblCkłl lym  usposobieniu  pra­
n ie  N awiązać k w eepon den cyę  

ezt«r«m a rów n isż w asołem i i 
ałodsali paniam i, cel towar^y- 
ik ok ttltu rila y . Zgłoszenia  p od  
J3«n*Hur“ , K raków , skrytka po- 
fctowa 114. 126

B n ijlfn tl „Barok* w bardzo do- 
J pi Stoli II brym  stania d o  sprze- 
łania. W iadom ość D om m itz; W a- 
/rzyóca  11 codzienn ia  m iędzy 
— 3 popot. 127

ftpiloy pokójfrontowydowy
V iaJom ość w

najęcia dla pań. 
Adm in. N. Dz,

4*711 Ił3KU zastępstw a dla G órn ego 
ftU&flllt Śląska. Mam lokal na 
liuro lub sk ład. J ó ze f H eim an, 
la to w ic t , W ojew ódzk a  7. 119

‘AiUlAfk -.Kotar^ ów ki“ k. Era- 
'O lndln . k ow a , poszu ku je  eko- 
o t o i  z  w iadom ościam i faeho- 
fremi. W arunki i od p is  świadectw  
ia le iy  przesłać d o  Fy M. Scben- 
;jr£  w  K rakow ie R y n ek  15. 128

liirhattorlro s,iraodzi' ln;i ai,«,lUUlUIlCiaę ew. na p ó ł dnia oraz 
jan n ę. O beznaną Z b iu row ą pra- 
ą  b u cba ltery joa  przyjm ie „Tran- 
Jport“ , P o tock ieg o  1, 156

f  nnltoto prze<it,?!,‘5f  kuchnio,ł  pUAtfjC przy u licy  G rodzkiej 
Iłi. p. ófić. odstąpię  od  1 kw iet- 
«t* bez c2ynaxu i c  kilka lat za 
Cifayczynieniem się d o  kosztów  
tm dow y W kWoole o k o ło  2000 do- 
króer. Zgł©rzema„Ruch*, Sącze- 
pańska 9 pod wTCwieeie6“

N A  M A C E
Łop aty  piekarskie (szibry) d łu ­
gie  i okrągłe już czas zam aw iać! 
Ł opaty na ehleb i bułki, p łyty 
szam otow e „R ad ebu rg“ , m aszy­
ny i przybery piekarskie i cu ­

kiernicze dostarczają : 
lojedn Z a k ła d y  B od ow y  P leców  
P iek a rsk ich . K raków , o ) .  S to ­

la rsk a  1. 6. T e le fo n  2C82.

bak UDU
ną kartę zwolnienia, wy­
daną przez P. K. U., No
wy 8ącz. 128

dobrze pro­
sperująca 

firma krak. poszukuje 
spólnika z kapita­
łem. Zgłoszenia pod 
„Chemikalia" do Ad. 
N. Dziennika. 132

Zdolnego i inteligentnego

l
z branży galanteryjnej
m eskiej postukuje Fma
M. Talew skl, Kraków 
ul. Starowiślna 1.
A A A A A A A A

Motory e te k lryczn e S
nałym glani* na prąd stały od 0 5 do 7 6 K. P. ma 
Okazyjni* do sprzedania. „HERHEWO". S. A. w Kra­
kowie, Aleja Słowackiego (n wylotu ul DługiejV 167

\iM w
99 Hurtownie 
COKN i LIEBESKIND 

Kraków, ulica Poselska L. 17.

©Grac?© © iD ffe^ sG G O
{nK?<&> Ł  (li E  [>3

0 0  B e K IG ffS K S S tfe c D  Ofl

WARSZAWSKA FABRYKA W YROBOW  GUMOWYCH

.WARGUMU

$p. Akc.

WARSZAWA, CZERNIAKOWSKA 84. TEIKON 185-57.
A d res telegraficzny: „W AR G U M " Warsz&wa.

POLECA SWOJE W Y R O B Y :

TK A N IN Y  GUM OW ANE pojedyncze i podwójne.
TN A F IN Y  GUM OW ANE na płaszcze nieprzemakalne.

TK A N IN Y  GUM OW ANE na budy samochodowe.
TK A N IN Y  GUM OW ANE na obicia samochodowe. 

PRZEŚCIERADŁA GUM OW E dla szpitali. 
TAŚM Ę IZOLACYJNA i t. p.

• ż ą d a jc ie  u r n D  ą  T V  n a j l e p s z e j  
L  w s z ę d z ie  n £ i ! V D  A  I  I  w  sm aku

(P O L E C A M Y  C F J L C N S K Ą  Nr^ 9 , C H IŃ S K A  N r . 5 )

\ Powszechnie znanej w Polsce
Przedwojennej Firmy
T-WO HANDLU HERBATĄ

B A Z Y L I I ‘E R :L C \¥ iS  W,E
ZAŁOŻONEJ W  1787 BO KU 

Oddział w Warszawie, M a r s z a ł k o w s k a  5 2 . M  18-50.

a

Poszukujemy na jeszcze kilka okręgów 
hurtowników, którzyby objęli na własny 
rachunek sprzedaż powszechnie znanych

szwedzkich 91

K A N O L D  In
G d s ń i k  (Uanug).
Fabryki w Goteborg, w Szwecyi, w Berlinie, 
w Essenie n/R., w Gdańsku i Norynberdze.

i

l . W a l n @ £ g r o m a d z e n i e
Stow. Ochron Dzieci Zyd.

odbędzie się w gmachu Gminy izr.. ul. Skawińska ! ,
I. p we wtorek, dnia 19 lutego 1924- o godz. 6 pwpuł. 
173 Za Komitet: Dr. Rafał Lanaati.

w srn e  dla przedsiębiorstw !

mm
(zorganizow ane na w zór zagraniczny).

S. S A N D H U U S A
zaprz. rzeczoznaw cy sądów . i rewidenta dla Spółdzielń 

z ram ienia R ady Spółdzielczej Min. Sfrarbti

obecnie: Kraków, ul. Poselska .22 iHoltlłlaitÓOWV!
Talefom Nr. SOZZ.

Adres listowy: Kraków, I., Skrytka pocztowa l i i .
Sporządza bilanse i zamknięcia ksiąg, przeprowadzi! 
stałą lub czasową kontrolę księgowości- Załolenie 
ksiąg handlowych i obrotowych orilż ptoWadZenie 
tychże Hcorgsniiacya oraz regulowania zanledb«u(,
huchalteryi. Wykonuje czynności tak w raiejęci. 

jak i na prow.ncyl,

mTbetteil
hurtownia papieru i przyborów piśmiennych

Kraków, ulica Mostowa L  6
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn
po cenach nader przystępnych,
oraz dobrych w a ru n k a ch  s p r z e d a ż y .

LIMSA btfAŁE. 1 GWIAZDY

W KRAKOWIE O
Ul. RgSZIIIŁŁOWSKA O

SPRZEDAJE K A R TY  O K R ĘTO W E 
I udziela w szelkich informacji; 

dotyczących pddruJy do

NA NAJWIĘKSZYCH I NAJSZYBSZY Cr!
LUKSUSOWO URZĄDZONYCH
OKRĘTACH ŚW IATA JAK:

„M AJESTIC" 56.000 ton 
„ © L Y M PIC 46.000 „ 
„HOM  ERIC 33.000 „

G al; Sp. W ydawn. Red. Nacz Ign. Sftjrwarzbart. Red. odpow . Jahób Freund. N ow a Drukarnia D ziennikow a, Orzeszkowej 7.


